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P r e n u m e r a t ę  p r i j r j m u j i

E M n le J n e o w ą : Adminirtra sy- „N0WT3J REF TtMT“ i wszystkie a rz d y  poertowe; 
m i e j s c o w ą :  Administn. »_ Nou>tj Reformy, — Ma, azyn nowiśń P. A. Griirar*. — H at- 
d«l Nowakowskiój w Snkiennieseh — Handel Koklińskie<io w hali Sukiennie Handel J. Bajera 
prz) nliej Grodzkiej i Ludvriiiskieg< w Lynkn. — i  (inforaty) przyjmuje Admini­
stracja za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za p ieńm y '■az 10 et., za każdy 
następny raz po 5 eent. N a d e a ł i  n r  (na 8 stronnicy dzienniki) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym pó 3(T et. za każdy raz. O g ł o M e t i a  d o  „ B e f o r n » y “  (proepekta, cyrknlarze 
ogłoszenia itp.) przyjmnje się za cenę 1 z«r. od 100 egzemplarzy dla zuniejscowyek, a 50 eent. 
od 1'“) egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytotó nprasza się n a p r z A d  nadesłać 
przekazem pocztowym. — O g ł o s z e n i a  i p r e r  n m e r a n  ..-zyjmnią.-We J ,w o w le  Ag. „No­
wej Reformy" w księgarni P. H. Richtera tAltenberga); — W  T a r n o w i e  handle - J. Delong- 
i Kamila Bauma; -  W B z e s z o w i e  ‘rsięgarni* 3. A. Pellara; — W  P r z e m y ś l n  ha’ 
Jel Le«na Weissa i Spółki; — W  T a r n o p o l a  księgarnia L. Gileezka; — TH M l e d n i n  
pp. HaasensSein & Vogler (także w Hamburgu Praikfnreie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazy’e 
i Wrocławiu) A. Oj.palik, Stnbeubastei Nr. 2, R. Mcsse (także w Berlinie, Hamburga, Mj 
nachinm i Norymberdze.) W  P a r y ż u  Księgarnia Lntembnrgska 3 me d„s Grandę Augustio s

,^O W a R e fo rm a ' w ychodzi codziennie, z w yjątkiem  Niedziel i Św iąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
ąoceme; jółrocsni1,. kwartalnie: miesięcznie:

Na prowincyi. r- przesyłkę pocztową . i ł  zł. w. a 1 '9  zt. w. & 0 zł w. a. '2  złr. — et.
W Państwie Niomieekiem . . . . | 2? „ , » H  ,  „ 7 „ „ d „ — r
W m i e j s c u . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 3(3* „ b 10 „ 5 „ „  1 „  80 . „ i
Do Włoch, Francy!, Angiii. Belgii, | j ;

7zwaieiryi Tareyi i innych krajów ! 32 „ , i| 16 „ „ 8 ,, „ 3 „ — n
Pzjcćynozy wumcr kosztuje 1 0  oeutów, z przesyłką pocztową 1 2  sentńw.

F~enKincmtę p rzy jm u je  się ty lko  za ca ły  miesicie.
Listy z pieniędzmi i jrecia ry  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (iuseraty ) nprasza się nad. 
«y.ać fra-wo do AdJwnir.tracyi Nowej Re fermy w Krakowie.— Listy  reklamacyjne nieopiecię■ 

totoane nic poiLiegają opłacie pocztowćj. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.
n a d sy ła n ych  Jłedakcya n ie zw raca •

A d r e s  B e W a k c y l  i  A d m i n i s t r a c j i  — U l i c a  Sw . J a n a  N r  1 3 .

szcza, te  tam , gdzie chodzi o postaw ien ie ja k ie ­
goś życzenia k raju  wobec rządu, stanow czość ta ­
ka je s t w  tym  organie niezw ykłą.

Ale w krótce zaw iał w iatr inny . P o  ty m  a r ty ­
kule nastąp iło  d łuższe m ilczenie, a po tem  m il­
czeniu zw rot. N ie  zaprzeczało się w praw dzie te ­
mu, i i  przejęcie kolei na rzecz państw a byłoby 
pożądanem  — ale staw iało się to jako teoretyczne, 
pobożne życzenie, którego u rzeczyw istn ien ie pod­
lega takim  trudnościom , że lepią) „ jeżen ia  tego 
nie staw iać. A  naw et raz dow odził Czas, te  rząd 
n i e  m a  p r a w a  odm awiać p rzed łużen ia  czy od­
now ienia przyw ileju, a więc i przejm ować kolei na 
skoro państw a. Trzym a się tu Czas ścisłe S chm er- 
liugowgkiego: w teoryi za tem  — w praktyce 
przeciw . Ilekroć Czasowi zarzuci kto, że pop ie ra  
w yzyskujące rotszyldow skie Tow arzystw o kolei 
P ó łn o c n e j, w brew  oczyw istym  in teresom  kraju  i 
państw a, Czas z isłania się t e m , że on przecież 
w zasadzi.e zgadza się z upaństw ow ieniem  ko lei— 
ilekroć jed n ak  dochodzi do prak tycznych  wnio­
sków maluje n a  ścianie w idm o jakichś niepoko­
nanych  tru d n o śc i, k tó re  sta ją  tem u na p rze­
szkodzie.

Takiej sam ej taktyki trzym a się i teraz, po le­
m izując z referatem  dra  P iła ta , w Tow arzystw ie 
roln iczem  galicyjskim . Z polem iki tej jedno  tylko 
je s t dobre i uznan ia  godne w artyku le  Czasu, t. j. 
zapowiedź, iż nad tą  kw estyą j u t  się więcej roz­
szerzać n ie będzie. P ostanow ien ie to jest bardzo 
dobre, p rzestan ie  bowiem Czas bałam ucić opinię 
publiczną, jak to czyuił dotychczas.

mimo przekonania, że S enat przed powzięciem 
tej uchw ały  dokładnie i g run tow n ie  rozważył jej 
naatępstw a — nie m ożem y jednak  uznać, żeby 
ten  krok jego  b y ł w łaściw ym . A poryw am y się 
do tej k ry tyki tem  śm ielej, że w sam ym  S en a­
cie w idocznie bardzo silna by ła przeciw tej u- 
chw ale opozycja , skoro zapadła ona w iększością 
tylko jednego głosu.

A  przedew szystkiem , jakie będą następstw a tej 
uchw ały? R urato rya w Czytelni akadem ickiej, to 
n ie  tylko rodzaj opieki w ładzy akadem ickiej nad 
zebraniam i i rozpraw am i m łodzieży, to także po ­
niekąd  zastępstw o bezpośredniego nadzoru w ła­
dzy rządowej. G d y  z a b r a k n i e  n a d z o r u  
p r o f e s o r s k i e g o ,  z a s t ą p i  g o  n a d z ć  r . . . .  
p o l i c y j n y .  W  całym  św iecie senaty akadem i­
ckie sta ra ją  się o to, aby „obyw atele un iw ersy te­
tu "  podlegali więcej j e g o  w ładzy niż policyjne), 
co naw et w wielu w ypadkach ustaw am i akade- 
m ickiem i jest zastrzeżone. N asz S enat uchw ałą 
swoją p o z b y ł  s i ę  t e g o  p r a w a ,  a tem  sa ­
mem zm usza n iejako w ładzę rządową do tego, 
żeby ze swej strony  nadzór nad Czytelnią zapro­
wadziła i zaostrzyła. Ozy to dobre? czy pożąda­
ne? czy nie połączone z niebezpieczeństw em  zajść 
bardzo przykrych, jakie w yw ołać m oże sta rc ie  
się  krewkości m łodzieży z jednej — z duchem  
policyjnym  z drugiej strony?

Co w ięeej: w ygnane z Czytelni rozpraw y p rze­
niosą się gdzieindziej. H istorya o zakazanym  
owocu, k tóry  najlepiej sm akuje, zawsze się stw ie r­
dza. D ośw iadczenie w szystkich krajów  i w szyst­
kich czasów nauczyło, że c o  s i ę  j a w n i e  w y ­
r a z i ć  n i e  m o ż e ,  k r z e w i  s i ę  t a j n i e  — a 
krrew i się z tem w iększą siłą, iż brak jaw ności 
nie dozwala oko w oko spotkać się i zm ierzyć 
z przeciw nem  zdaniem . O baw iam y się bardzo, 
żeby uchw ała Senutu nie w yw ołała w dalszem  
następstw ie tego w łaśnie — praw dziw ie n iebez­
piecznego objawu.

N am  się zdaje, że S enat akadem icki pow inien 
był wręcz przeciw nie postąpić. N a l e ż a ł o  z a ­
r a z  z a m i a n o w a ć  k u r a t o r a  — n a l e ż a ­
ł o  g o  w y b r a ć  z p o m i ę d z y  t y c h  p r o f e ­
s o r ó w ,  k t ó r z y  m a j ą  n a j w i ę k s z e  z a u f a ­
n i e ,  m i ł o ś ć  i p o w a ż a n i e  u m ł o ­
d z i e ż y ,  a w i ę c  i w p ł y w  I na  m ą  s i l n i e j ­
s z y — należało go uprosić, aby z całą gor’’w ością 
a przedew szystk iem  szczerze spe łn ia ł obowiązki ku­
ra to ra  a jesteśm y przekonani, że po jak im ś czasie cel 
by łby osiągnięty. M i ł o ś c i ą  t r z e b a  i m o ż n a  
m ł o d z i e ż ą  p o k i e r o w a ć  — a l e  n i e  o d- 
t r  ą c a n  i e m  j e j .  U chw ała S enatu  je s t  od trą­
ceniem , iest jakby  w ygnaniem  syna z dom u ro ­
dzicielskiego, w yrzeknięciem  się tego syna, a to 
nigdy nie było środkiem  pedagogicznym .

Czy je s t  jeszcze m ożność z m i a n y  u c h w a ­
ł y  S e n a t u ?  P rzekonan i jesteśm y, że jeżeli Se­
nat zechce, to  form ę jakąś znajdzie, pom im o, że 
protokoły — jak zawsze — podobno odeszły już 
do W iedn ia . W  im ię dobra m łodzieży, w im ię 
zatem  dobra publicznego, p r o s i m y  S e n a t u ,  
aby zechciał znaleźć form ę odstąp ien ia od tej 
uchw ały , k tóra m usi w skutkach sw oich być 
bardzo szkodliwa.

tyjnemi a nie rzeczowemi powudowac się 
będzie.

Porażka ta jednak — sadzimy — po- 
wetoivan^ być może przy rozprawie bud­
żetowej w Izbie poselskiej. Jak wiadomo, 
komisya budżetowa uchwafiła rezolucyę, 
iż przy stałej organizacyi nadzoru szkół 
przemysłowych ma być przestrzeganą kom­
petencja !Sejmó»w krajowych. Pezolucya 
ta — której dosłownego tekstu nie zna­
my — powinna być w Kole polskiem 
wzięta pod rozwagę, o ile ona wystarcza 
jako środek przeciw uchwale centralnej 
kom isy szkół przemysłowych, a jeżeli się 
okaże, iż z powodu tega faktu wy maga 
ona czy uzupełnienia jakim dodatkowym 
wnioskiem- czy też może jakiej zmiany, 
puwinnoby Koło z wnioskiem takim wy­
stąpić, i co polityka centralistyczna zepsu­
ła w komisyi szkół przemysłowych — 
naprawić głosami prawicy w Izbie posel­
skiej.

Od dłuższego ju ż  czasu obiegały po m ieście 
pogłoski o zauiierzonem  założeniu d r u g i e j  
c z y t e l n i  a k a d e m i c k i e j  w K r a k o w i e ,
0 złożeniu przez dr. S m o l k ę  kuratoryi do tych­
czasowej Czytelni — o trudnościach w nom ina- 
cyi przez Senat akadem icki nowego kurato ra i t. p. 
(jidezwa W ydziału Czytelni, k tórą ogłosiliśm y 
przed paiu  dniam i, u spakrja la  nas co do pierw ­
szej pogłoski, i dozwoliła sDodziewać się, że nie 
przyjdzie do fatalnego rozdw ojenia Co do sp ra ­
wy kuratoryi — oczekiw aliśm y postanow ienia 
Senatu.

Postanow ienie to już  zapadło —  w kierugku 
ze wszech m iar niepom yślnym . S e n a t  b o w i e m ,  
w i ę k s z o ś c i ą  j e d n e g o  g ł o s u ,  u c h w a l i ł  
n i e  m i a n o w a ć  k u r a t o r a .  N ie  znam y au­
ten tyczn ie  powodów tej uchw ały. P ow iadają, iż 
bezpośrednim  pow odem  iej m ia ł być odczyt je ­
dnego  ze słuchaczów  m eayeyny „o kosm opolity­
zmie. “ Z u s t jednego z najpow ażniejszych pro-

1 feborów un iw ersy te tu  słyszeliśm y o tym  odczycie 
zdanie, że w >su ;eeknycti św ych konk luz jach  był 
on dobry , bo odrzucił kosm opolityzm  niw elujący 
odrębności narodow e i przeczący wszelkim  naro­
dow ym  uczuciom . A le — dodał — całe p rzep ro ­
w adzenie tem atu  tego, cały w yw ód autora, robi 
bardzo przykre w rażenie, ch łodem , z jak im  przed­
m iot trak tow any, skrajn ie pozytyw istycznym  du ­
chem , jak i z niego wieje. Czy to m oże być po­
wodem uchw ały  Senatu ? Sądzim y, że nie. Po­
wód m usi być ogólniejszej na tu ry  — a praw do­
podobnie w tem  go szukać należy, że kuratorya 
nie m ogła zaw ładnąć niespokojnym  duchem  m ło­
dzieży, opanow ać nu rtu jących  w śród niej prądów, 
które kurato rya za n iebezpieczne uważa. S enat 
więc m ógł się obawiać, że pow aga w ładz akade­
m ickich  na tem  ucierpi, i że m ianując kurato ra  
dla Czytelni, w łożyłby n a  niego odpow iedzialność, 
której nie będzie m ógł podołać. Inaczej uchw ały  
Senatu  n ie m ożem y sobie tłom aczyć. J e s t to z ło ­
żenie opieki w obawie, że p up il nie słuchając rad  
opiekuna, pójdzie b łednem i drogam i.

P rzy  całym  głębokim  szacunku dla powagi Se­
natu  naszej jagiellońskiej Alma Muter — i po­

W sprawie kardynała Ledóchowskiego

W  sjforze kościelnym  w P rusiech  nastały  od 
jak iegoś czasu znośniejsze s to su n k i; rząd n a  pod­
staw ie ustaw y dysk rec jonalnej pozw olił wrócić 
wielu księżom do sw ych d] ecezyj i u łaskaw ił kilku 
b iskupów ; jeszcze tylko dwaj a rcyb iskup i: gn ie- 
znieńsko-poznańsk i kard . L e d ó c h o w s k i  i ko* 
lonski M e 1 e h e r  s m usza baw ić za g ran icą.

W  czasie rozpraw  sejm u pruskiego n*d w nio­
skiem  R e i e h e n s p e r g e r a  by ła n ie jednokro­
tn ie  m ow a o tych  dwu arcyb iskupach , przem a­
wiano za ich  przyw ołaniem  a przynajm niej chciano 
się dowiedzieć o w łaściw ej przyczynie, dla czego 
rząd z n im i inaczej postępuje. N a to  m in ister 
oświaty G o s s l e r  oświadczył, że obaj n igdy  od­
w ołani n ie  b ęd ą , że podanie dozoru kościelnego 
w Kolonii za arcybiskupem  M e l c b e r s e m  zo­
stało stanow czo o d rz u c o n e , że takiż sam los 
spotkałby n iechybn ie podanie w sprawio kard. 
L e d ó e h o w s k i e g o .

Gdy później poseł ku. J a ż d ż e w s k i  zapytał 
m in is tra  o powody tej zawziętości przeciw  kard. 
L e d ó c h o w s k i e m u ,  odpow iedział zapytany, 
ze jed n y m  z powodów iest „ s t a r a  b a j k a  o 
p r y m a c i e  a r c y b i s k u p a  g n i e ź n i e ń s k o -  
p o z n a ń s k i e g o ,  utw orzoiri w cu a a c h  rew olu­
cyjnych a dziś pow tarzająca się z nową siłą" . 
O dpow iedź ta  św iadczyła w yraźnie, że w łaściwą 
przyczyną prześladow ania a re jb isk u p a  je s t c h  a- 
r a k t e r  n a r o d o w y  jogo godności. P rzyzna ł to 
au to r książki „ Umer RHchskanzlci “.

N ad a rg u m e n tac ją  m in is tra  zastanaw iał aię 
m iędzy innym i najobszerniej Kuryer Poznański; 
7 tego powodu p rzy sz ło . do po lem ik i. w której 
urzędow a Nordd. Allg. Ztng. po swojem u się 
odezwała. P óźn i(j spraw a p rzyc ich ła , aż znow u 
teraz po dw u tygodniach  wraca Nordd. Attgem.

W spraw ie kolei P ó łnocnej ces. F e rd y n a n d a — 
g ra  Czas fo rm alnie w chow anego. W  paździer­
niku w ystąp ił z artykułem , stanow czo i katego 
rycznie żądającym , aby kolej tę  objął skarb  pań ­
stw a. P rzyklasuął kraj cały tej stanowczości, zw ła­

Z poezyi je j pozwolę sobie przytoczyć jeszcze w ierszyk 
bardzo oryginalny  :

r  „C i r  C U I U 8 v i t  i 0 8 U 8“.
(Krat owiak na dwa głosy.)

.W ezm ę św iecę i la tarn ię  i g łow nię z k o m in a ,
P ójdę szukać czy iest w św iecie poczciwa dziewczyna.

W ezm ę księżyc, wezm ę gw iazdy, wezm ę jasne  słońce, 
Może zLajdę w  k tó rym  chłopcu serce kochające.

Toć szukałem  i patrzy łem  i wiem te raz  o te m ,
Że nie zna jdę najpoczciw szej, jak  nie b rzęknę złotem

Toć patrzy łam  i św ieciłam  i dojrzałam  tego,
L% z n ich  każdy czule kocha, lecz siebie samego.

Ju ż  znalazłem  najpoczciw szą, znalazłem  kochaną 
P ię k n ą , cichą, —  ale w sklepie, la lkę m alowaną.

Ju ż  znalazłam  cboć jednego , ju ż  znalazłam  przecie, 
P iękny , dzielny, woiak m ło d y ... na starym  portrecie.

N iechaj lalka m alow ana tkliw sze zwróci oczy, 
Może wojak ten  z p o rtre tu  na konika skoczy.

Ona
N iechaj woiak m alowany dosiędzie bachm ata, 
Może w lalce m alowanej serce zakołata.
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Ztng. w obszerniejszym  w stępnym  artykule z d. 
27 lu te g o . pow tarza n iek tóre ustępy z dawnej 
odpow iedzi Kuryera i dodaje do n ich  swoją cha­
rak terystyczną uwagę. Z czterech  ustępów  Kuryera 
pow tórzonych przez Nordd. Allg. Ztng. p rzy ta­
czam y tu dwa n a jw ażn ie jsze :

N ie bardzo korzystn ie o h istorycznych  stu- 
dyach p. m in is tra  św iadczy nazw anie kw estyi 
p rym atu  arcybiskniistw a gnieźnieńskiego b a j k ą ,  
w iadom o bowiem  pow inno być m ężow i św iado­
m em u dziejów  choćby tylko w ogólnych zary­
sach , że tak godność urodzonego . )gata. ja k  i 
p rym asa je st h isto ryczn ie stw ierdzona i m a oso­
bną kartę  w dziejach Kościoła i narodu polskie­
go. N ie  na Głońca W. i na życiorys kardynała 
L edóchow skiego przeto pow oływ ać się pow inna 
Nordd. APg. Ztg, ale otw orzyć Folumina legum, 
konsty tucye p o lsk ie , dzieje bezkrólew iów  i sej­
m ów — i z nich poznać znaczenie i doniosłość 
te j „ bajki “ .

W  kościelnej h ie rarch ii arcybiskup gn ieźn ień ­
ski i poznański uznaw any jest, jako spadkobierca 
daw niejszej godności h istorycznej prym asów  pol­
sk ich  — i m im o, że P ius VI ty tu łu  prym asów  
K rólestw a Polskiego udzielił arcybiskupom  w ar­
szawskim , mimo, że ks. arcybiskup W oronicz te n  
ty tu ł n o a i ł , arcybiskup gn ieźn ieńsko  - poznański 
zasiadał n a  soborze watyicańskim , pomiędzy p ry ­
m asam i św rzym sko-katolickiego kościoła. Ko­
śc ió ł św. n ie  m a n ic  w spólnego ani z bajkam i, 
an i z  reiro lncyą, k tóre się tu ta j w g rę  w ciągnąć 
podobało — ale szanuje s ta re  praw a i przyw ileje, 
jako in sty tucya  spraw iedliw a i zachowawcza. P o ­
niew aż zaś ten  K ościół ks. kardynałow i Ledó- 
chow akien a ty tu ł p rvm aea przyznał tak Bamo, 
jak  mu p rzyzuał ty tu ł „urodzonego legata* i po ­
zw olił nosić p u rp u rę  p rzed  kreacyą na godność 
kardynalską — przeto  i Kur. Poznańskiemu wolno 
je s t nazw ą tą  i godnością J .  E m in en cy ą  ty tu ­
łow ać

Uwaga Nordd. Allg. Ztg  dodana na końcu a r­
tyku łu  opiewa: „Za te  w yw ody należy się z na­
szej strony pism u polskiem u w dzięczność, bo są 
zdolne ponow nie w zm ocnić p rze k o n a n ie , że 
p r z y w r ó c e n i e  p r a ł a t a  r e w o l u c y j n e g o ,  
za k tórym  Kuryer tak  energ iczn ie przem aw ia, 
niety lko w in teresie  P r u s , l e c z  t a k ż e  i z e  
w z g l ę d ó w ,  j a k i e  m i e ć  m u s i m y  d l a  z a ­
p r z y j a ź n i o n y c h  z n a m i  s ą s i a d ó w ,  d l a  
A u s t r y i  i K o s y  i, a b s o l u t n i e  j e s t  n i e -  
m o ż e b n e m .  Gdyby jeszcze było potrzeba po­
przeć zapatryw anie i postanow ienie r z ą d u , tedy 
arryku ł po ffyżozy dzienn ika polskiego dostarczy 
na to najlepszego m atnryału

Germania, mówiąc o tern, pyta s ię : „W ięc
z pow odu tego artykułu  dziennikarsk iego  m ają 
A ustrya  i Rosya dom agać się, aby kard . f i e d ó -  
c h o W 8 k i e g o  nie odw oływ ano? W ycieczka w 
sfery wysokiej polityki, będąca dowodem  kłopotu 
w braku odpow iednich argum entów  jest śm iesz­
ną, ale spraw a sam a je s t poważną. Co do Kosyi, 
to każdem u wiadom o, że ta nie troszczy się wcale 
o osobę arcybiskupa gn ieźn ieńsk iego , ale że P ru ­
sy przadataw ione są tu  co do swej polityki ko­
ścielnej ,ako tow arzysz k n u ta  rosyjskiego, to ze 
s tanow iska przyzwoitości i poczucia w łasnego h o ­
noru należy nad tern jbolew ać. Inaczej stoi sp ra­
wa z A u s try ą ; postaw ienie rządu  austryackiego 
jako w spółw inow ajcę pruskiego pieniactw a n a  polu 
religi|neou je s t u b l i ż e n i e m ,  w y r z ą d z o n e m  
n a j l e p s z e m u  s p r z y m i e r z e ń c o w i .  Oprócz 
tego jest to n iebotyczną n iedo rzecznośc ią , jeżeli 
się A ustrya, stojąca wobec t. zw. spraw y polskiej 
n  i stanowisKu Dardzo p ięknem  i zupełn ie  jasnem . 
p rzedstaw ia  się  tak, jakby rów no z P ru sam i po­
dejrzy w ała osobę arcybiskupa gn ieźn ieńsk iego ."

N ie  robim y uw ag nad uw agam i życzliwej Ger­
manii, z naszej strony przypom inam y tylko, coś­
m y jnż  daw niej pow iedzieli, ie  n ie  w iny  osobi­
ste, an i przekroczenia ustaw  są rzeczyw istym  po ­
w odem  do ścigan ia lądowego i karan ia  grzyw na­
m i tak kard. Ledóchow skiego i wielu księży, jak  
przedow szystkiem  dziennikarzy w Poznańsk iem , 
lecz w łaściw ie n ienaw iść i żądza co rychlejszego 
itłu m ie m a  narodow ości polskiej. Pow oływ anie się 
na ustaw y je s t tylko w ykrę tnym  pozorem  do po­
krycia isto tnego  zam iaru. D latego przytoczenie przez 
Nordd Ałlg. Ztng. Kosyi, k tó rą  rząd  p rusk i urny 
to uw zględniać pow inien , je s t o ty le  ełusznem , 
że oba rządy w g nęb ien ia  narodow ości i relign  
Polaków , są zupełn ie  do siebie podobne.

Jeże li o rgan  kanclerski nazyw a p rym asa „p ra ­
ła tem  rew olucyjnym " — to w yrażenie takie śm iech 
tylko obudzić może. Zaznaczyć zresztą należy, że 
tak  w chw ilach  silnego naprężen ia  stosunków  
m iędzy P ru sam i a Boayą, jak  i teraz, kiedy one 
są aż do przesady czu łe —  na punkcie p rześla ­
dow ania polskości i n ienaw iści ku niej, zawsze 
nąjczulsza panow ała  zgoda!

Ziemie polskie.
(Denuncyacye Mosk. Wiedm. na prawników w ar­
szawskich. — Sądy na Litwie. — Przypływ  Niem­

ców do Królestwa Polskiego.)

Mosk. Wied. nie pom ijają najm niejszej sposo­
bności do podżegania rządu przeciw  Polakom  i 
uw ielb iania w szelkich sposobow w ynarodow ienia, 
gdziekolw iekby ich  n ie używano. N iedaw no dzien­
n ik i poznańsk ie  podniosły okoliczność, że w Zie­
m iach  Polskich  p rask iego  zaboru rząd sta ra się 
nie dopuszczać Polakow  do zajm ow an.a wyższych 
stanow isk w miejecow nu sądow nictw ie. S praw a 
ta  by ła naw et p rzez jednego  z posłów poznań­
skich podniesioną w sejm ie prusk im . O rgan Kat- 
kowa korzysta z tego i donosi, jakoby  jak iś  Bo- 
syanńn, zm uszonym  będąc wytoczyć p roces kry­
m inalny  je d n em u  z redaktorów  m iejscow ych dzien­
ników , odm osł się do poznańskiej Izby adwoka­
ckiej, z p rośbą o w skazanie m u adw okata, konie­
czn ie niem ieckiej narodow ości. PrezoS Izb y  w od­
pow iedzi swojej zakomuniicował Bosy-ininowi, że 
w P oznan iu  sam ym  znąjduje su aż dziesięciu  
adw okatów  czysto niem ieckiej narodowości. D o­
tychczas w szystko może z g o d n ie ; lecz okoliczność 
ta  praw dziwa, <zy zmyślona, daje powod m oskiew­
skiem u organow i do następujących u w a g : „Rzecz 
prosta, że przy tak znacznem  obsadzeniu ciała 
ad ffokackiego w Pozn in .u  niem ieckim  elem entem , 
m in iste rstw o  p rusk ie  pow odow ało się n ie  polskie- 
ni separ.itystycznem i dążnościam i, Ucz rzeczyw i­

stym  int resem  m onarchii. N ie widzimy tego w 
„nasze)' W arszawie, gdzie przecież pow innoby 
znal iłować się pięć, sześć razy więcej adw okatów  
ro y js ^ ie g o  pochodzenia, jak  w P o zn an iu  N iem ­

ców. T utaj, n iety lko że posady adwokatów  i no- 
ta ry  uszów poobsadzane są osobam i pochodzenia 
polskiego, 7 tendeneyam i często jawnie wrogiem i 
Rosyi, lecz naw et takie stanow iska, jak  n. p. in- 
kw irentów  sądow ych, k tóre należałoby pow ierzać 
w yłącznie praw nikom  w ypróbow anych rosyjskich 
przekonań, zajm ują obecnie Polacy. N asi „przy- 
w iślańscy“ adwokaci w cale się nie żenują w ystę­
pować jako przedstaw iciele i obrońcy spraw  ja ­
wnie i ze św iadom ością podnoszonych i sk iero­
w anych przeciw  in teresom  Rosyi w „Przyw iślań- 
sk im  k ia ju* . Zdarzało się n a w e t, że adwokaci 
polscy nie cheieli b ronić spraw  w języku rosy j­
skim  na publicznych posiedzeniach są d ó w : a do­
tąd , bez w zględu n a  tak ie polityczne aspiracye, 
należą oni do liczby przysięg łych  adw okatów  przy 
rosy jsk ich  sądach ! P odobne nadużycia, dotychczas 
się powtarzające w nauzern „przyw iślańskiem * są­
dow nictw ie, wcale nie zw racają uwagi sfer, k tóre 
pow inny o n ich  w iedzieć i zarządzić odpow iednie 
środki. “

Taicie je s t b rzm ienie „donosu" p. K itkęw a, 
a przew idzieć łatw o, że nie może ono pozostać 
bez w pływ u, gdyż je s t wodą na m łyn  dzisiejsze- 
go rządu, s iłą  i podstępem  jednocześnie u s iłu ją ­
cego w ydrzeć Polakom  wszelkie dotychczas z go­
dnością zajm ow ane stanow iska w życiu spółe- 
czuem .

W  w arszawskiej Izb ie sądowej w szystkie w yż­
sze posady prezesów , prokuratorów  i sędziów , od 
w praw adzeuia reform y sądowej w 1876  r. obsa­
dzone zostały R osjanam i. Z daw nych  sądów po­
zostało zaledwie k ilkunastu  noiaryuszow , dlatego 
tylko, iż n a  razie nie było odpow iedn :ch kandy­
datów  do objęcia ty ch  posad, oraz kilku zaledwie 
sędziów z daw nych  sądów, przew ażnie ludzi m ło­
dych, znających doskonale język  rosyjski. Tycb 
to, jako obeznanych dokładnie ze stosunkam i 
m iejscow em i i w arunkam i życia, m ianow ano są- 
dow em i inkw iren tam i (sud iebnyje sliedow atieli) 
i teraz po ośm iu la tach , Katkow, uważa ich  za 
n iebezpiecznych  dla in te resów  Rosyi!

N a L itw ie, gdzie niedaw no zaprow adzono re ­
form ę sądową, postąp iono  w podobny, chociaż 
radykalniejszy  może naw et sposób. U rzędnicy  
daw nych  sądów, grem ialn ie zostali usunięci, na 
ich m iejsce z różnych  s tro n  carstw a poprzysyła- 
no „uczonych ludzi" z przekonaniam i w ypróbo­
w anem u —  Z gu b ern ii kowieńskiej donoszą, że 
wszyscy n iem al dotychczasow i adwokaci, *są no­
wo przybyłym i a jeszcze n ie  koniec na tern, bo 
coraz więcej Bosyan przybyw a na nieobsadzone 
dotąd i wyczekujące na ich przybycie posady.

P rzy jm ow anie przez N iem ców, poddanych  p ru ­
skich, uaturalizacyi w Rosyi, o czem szeroko ro­
zwodziły się dzienniki rosyjskie, zostało pow strzy­
m ane. Rząd pruski, n ie  m ając praw a w strzym y­
w ania paszportów  em igracyjnych obywatelom , 
którzy sp łacili ju ż  obowiązki podatku krw i w zglę­
dem  swej ojczyzny, rozciągnął opiekę uad ich 
dziećm i. W ydaje więc zw olnienie z poddaństw a 
ojcom , lecz zastrzega sobie praw a w zględem  sy­
nów. Ta okoliczność zniew ala N iem ców  do cofa­
nia podanych  próśb  o naturalizacyę w Rosyi. — 
N iem cy ci przew ażnie zam ieszkują w K rólestw ie, 
ciekaw e cyfry sta tystyczne o wzroście ich nap ły­
wu podaje Warszawski Ifmeuniik:

W  1873 r. w K rólestw ie Polskiem  m ieszkało 
108 .902  cudzoziem ców, z k tó rych  3 1 .347  nie 
p rzyjęło  poddaństw a rosyjskiego; w ich w ładaniu  
znajdow ało się 1 .4 6 3 .8 7 5  m orgów  ziem i, w licz­
bie k tórej na praw ach w łasności 1 .332 .306  mor 
gów, a na praw ie posesyjnem  131 569 m orgów. 
W 1881 roku w kraju m ieszkało ju ż  1 99 .305  
cudzoziem ców, z k tórych  67 .484  n ie przyjęło 
poddaństw a rosyjskiego; we w ładaniu  ich zosta­
wało 1 .883 .376  m orgów , w liczbie tej ua praw ie 
w łasności 1 .6 9 5 .9 6 1  morgów i na praw ie pose- 
s jjn e m  187.415 m orgów. T akim  sposobem  od 
1873 roku do 1881 liczba cudzoziem ców pow ię­
kszyła się o 71 -6 prc. a p rzestrzeń  ziem i znajdu­
jącej się w ich  w ładaniu  o 2 9 -5 prc.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 29 lutego

Zabrakłoby m iejsca w dzienniku  naszym  na no­
tow anie w szelkich oh'awów m oskalofilstwa, dw óch 
specyaln ie  tem u przedm iotow i „pośw ięcających 
się* pism  lw ow skich Słowa i Nowego Prołomu. 
W skutek  tego, kilka razy wzmiauk> zaledw ie uczy­
nić uw ażaliśm y za stosow ne, że objawy pow ino­
w actw a ducha pom iędzy tem i pism am i a uajza- 
wziętszem i organam i „u iep rze jednanej*  prasy  ro 
syjskiej nie zdają się należeć do sym ptom ów  
czysto platonicznej natury . W zm ianki nasze, o- 
snu te jedyn ie  na oderw anych  a rażących faktach 
istn iejącej solidarności przekonań  n. p. pom iędzy 
organem  p. Szczehalskiego Warsz. Dniewnikiem 
i N. Prołomem, lub pom iędzy o rganem  p. Suwo- 
ry n a  a lw ow skiem  Słowem, doprow adziły  in te re ­
sowany w drugim  stopniu  dziennik Now. Wremia 
do patetycznego w ykrzyku: nNowa Reforma d e -  
n  u n c y u j e słowo o j a w n e  in o s k a 1 o fi 1- 
s t  w o !! ! “

W ykrzyknik  ten  bez w szelkich w yjaśnień, bo 
n a  n ie  n ie  zasługuie, niechaj posłuży ku radości 
Słowa i spokrew nionych  z nim  duchowo orga­
nów  czy indyw iduów ; dla nas ma on  znaczenie 
po tw ierdzające uw agi kilka razy  ju ż  podnoszone, 
że is tn ie je , już n ie  pow inow actw o, lecz ścisłe 
p rzym ierze galicyjskich organów  rusofilskich. z uaj- 
zaw ziętszem i pism am i rosyjskiem i przeciw  w szyst­
k iem u, co polskie.

O rgan  S u w o rrn a  n ie je d n o k ro tn e  stawiający się 
w roli proroka, odm aw iając wszelkiego znaczenia 
i w artości językow i polsk iem u, w  czem Słowo 
idzie w jego ślady, jak  z tró jnoga  g ło si; „N ie 
m inie dziesięć lat, a j ę z y k  r o s y j s k i  z d o ­
b ę d z i e  s o b i e  w E u r o p i e  z n a c z e n i e ,  
j a k i e g o  n i e  m i a ł  i m i e ć  n i e  b ę d z i e  
j ę z y k  p o l s k i ! "

W obec tak ich  proroków  i akarg  na „d e n u n ­
cyacye" tru d n o  je s t zdecydow ać się na sposób 
trak tow ania dziennika p an a  Suw oryna. M ógłby on 
być uw ażanym  za pism o hum orystyczne, gdyby 
rub ryka „donosów " n a  Polaków  nie była tak 
dokładnie redagow aną. N ieste ty , ta  okoliczność 
n ie dozw ala nam  śm iać się z Now. Wremia wów­
czas naw et, kiedy żąda zam iany lokai Polaków  
w rosy jsk im  k lub ie w W arszaw ie ua czystej wody 
SoByan i do tego w ysłużonych żołnierzy.

W e środę, jako w dn iu  tysiącletn iej pam iątki 
apostołów  ( y ry lla  i M etodego, odbyło się w wiel­

kiej sali Rady m iejskiej w P ete rsbu rgu , pod pre- 
zydeneyą m etropolity m oskiew skiego, uroczyste 
doroczne posiedzenie „Sław iańskiego Tow arzystw a 
D obroczynności". P o  odczytaniu spraw ozdania 
m etropolita  w ygłosił rnuw ę, w której w zyw ał 
w szystkich obecnych i w ogóle w szystkich Bo- 
syan do dobroczynności w zględem  narodow ości 
sław iańskich . Rezultatem  przem ów ienia by ła  obfi­
ta s u b s k r y p c y s  o f i a r  z ł o ż o n y c h  n a  
r z e c z  r o d z i n  g a l i c y j s k i c h ,  d o t k n i ę ­
t y c h  n i e s z c z ę ś c i e m .

D otkniętem i nieszczęściem  rodzinam i są znane 
z ostatn iego w ielkiego procesu politycznego ro­
dziny pp. N aum ow icza , P łoszczańskiego, Zału­
skiego i Szpuudera. Dwóch osta tn ich  w izerunki 
w form ie obrazków św iętych, lub m ęczenników  
ro zesła ł tem i dniam i prenum eratorom  swoim  No- 
wyj Protom.

W edług  w iedeńskiego korespondenta do Nar. 
Listóic w P radze — w rozpraw ie c e n t r a l n e j  
k o m i s y i  s z k ó l  p r z e m y s ł o w y c h  nad  u- 
tw orzeniem  k r a j o w e j  k o m i s j i  d l a  G a l i -  
c y i  — zaszedł następujący  epizod p o l i t y c z n y :  
W skutek  uw ag N iem ców  o ceutralizacyi i decen- 
tralizacyi —  p rezyden t dr. W e i g  e 1 zarzucił 
N iem com , że p rzed  laty odrzucili znaną  r  e z o ­
lu  c y ę  S eim u galicyjskiego z r. 1868 — sk u t­
kiem  czego Polacy są t< ■ iz  zm uszeni o każdą 
szczyptę autonom ii ciężkie staczać walki. O dpow ie­
dział na to pose ł W i e ś e n b u r g ,  że N iem cy 
chę tn ie  przyznaliby Polakom  ową kn>iową kom i­
s ję  dla szkół przem ysłow ych, gdyby się n ie  oba­
w iali, ż e  C z e s i  b ę d ą  t e g o  s a m e g o  ż ą ­
d a ć .  J e s t  w tern zupełne stw ierdzenie tego, co 
dziś na w stępie piszemy, że p o lity czn e , ale nie 
rzeczow e względy zdecydow ały tę spraw ę. M ów­
ca te n  dudał: N i e m c y  w o g ó l e  z g o d z i l i ­
b y  s i ę ,  ż e b y  G a l i c y i  d a ć  z a r a z  z a p e l  
n ą  o d r ę b n o ś ć ,  g d y b y  t y l k o  P o l a c y  
c h c i e l i  z e r w a ć  p r z y m i e r z e  z C z e c h a ­
mi .  O dpow iedział n a  to dr. W e i g e l ,  poparty  
w tern przez ks. C z a r t o r y s k i e g o  i hr. D z ie - 
d u s z y e k i e g o ,  że Polacy w ied z ą , iż N iem cy 
zgodziliby się teraz n a  zupełną odrębność G ali­
cyi, ale — j e s t  j u ż  t e r a z  z a  p ó ź n o .  Po- 
czem ks. C z a r t o r y s k i  p ro testow ał przeciw  te ­
m u, że wbrew w yraźnem u brzm ieniu  konstytucyi 
szkoły przem ysłow e są zarządzane centralistyczne, 
i żądał, aby tak  ustaw odaw stw o o tych szkołach, 
jak  i zarząd ich należsły  do Sejm ów .

Program  pracy parlam entarnej w W iedniu 
dziś dopiero  się układa. T ym czasem  d zien ­
niki czeskie donoszą już za rzecz pew ną, że mają 
być jeszcze załatw ione: now ela o należytościach, 
ustaw a o kongru i, ubezpieczenie ro b o tn ik ó w , i 
szósty rozdział ustaw y przem ysłow ej. Czy to 
wszystko będzie m ogło być załatw ione ta k ,  aby 
Raaa państw a p rzed  św iętam i była odroczona — 
w ątpim y.

W  liczbie przedstaw iających się now em u g e ­
n era ł - gubernato row i w ileń«kiem u .K ochan iwowi 
św ieckich  i duchow nych dygnitarzy  i urzędników , 
brakowało, jak  donoszą Petersb. Wied. rzym sko­
katolickiego biskupa w ileńskiego. N ieobecność 
sw oją biskup u sp raw ied ':w ił słabością.

O z w i ą z k u  ś r o d k o w o - e u r o p e j s k i m  
nie ustają dom ysły i kom entarze g łów nie od 
chw ili serdecznego zbliżenia się Rosyi do P rus. 
W  n iektórych dziennikach  pojawiło się naw et 
tw ie rd z e n ie , że Biom ark dlatego zgodził się na 
naw iązanie ściślejszych stosunków  z B o sy ą , bo 
przym ierze niem iecko-austryackie kończy się ju ż  
w roku bieżącym , a na odnow ienie w dotychcza­
sow ych w arunkach  A ustrya nie okazyw ała ocho­
ty. D zienniki francuskie pocieszają się tą  nadzieją, 
że p rzystąp ien ie Rosyi do przym ierza nada mu 
in uy charak ter i prędzej-później będzie przyczyną, 
źe A ustrya z niego wystąpi. O tym  przedm iocie 
z okazyi uroczystości berlińskich  i petersbursk ich  
pisze m in isteryalny  Fremdenblatt, iż obecne „zbli­
żenie się Rosyi do N iem iec m ożna pow itać z za­
dow oleniem , jako w zm ocnienie związku środkow o­
europejsk ich  m ocarstw , którego celem  je s t u trzy ­
m anie pow szechnego pokoju. Tern bardziej p rze ­
to należy ubolewać , iż n iek tó re  dzienn ik i fran­
cuskie , w ielce z tego n iezadow olone, że Rosya 
n ie chce dać się nak łon ić  do ich aw anturniczych 
planów, zapuszczają się w kom binacye o zachw ia­
n iu  się środkow o-europejskiego przym ierza, a n a ­
wet o bliskiem  jego  rozerw an iu".

L P e t e r s b u r g a  donoszą ao Pol. Corr., >e 
w iadom ość , iż N elidow  w K onstantynopolu  ma 
być zastąpiony przez Z im n iew a. je s t  nieuzasa­
d n io n ą , że zatem Nelidow pozostaje i nadal am ­
basadorem  w T u rc y i; tak sam o i bar. U e ik n e ll 
zostaje w R zy m ie ; następca M ohrenbeim a, który 
z L o ndynu  idzie do P a ry ż a , jeszcze dotąd n ie­
wiadomy.

Chociaż gen. G r a h a m ,  d o w ó d z c a  A n g l i ­
k ó w  w N u b i i  w sc h o d n ie j, doniósł z p rze­
chw ałka, że n ieprzy jacie l „uciekł* przed nim , i 
że we czw artek ruszy dalej ku E lteb , gdzie Ba­
k ier został pobity, i że tu  spodziew a się stoczyć 
b itw ę, mim o to dzienn ik i londyńskie są w oba 
w ie o los tej w ypraw y, radzą d latego zatrzym ać 
się na m iejscu , dopóki uie nadejdą dostateczne 
posiłki. Osm an D igna m a bow iem  zupełną swo­
bodę i nie da się zm usić do stoczenia nitw y roz­
strzygającej , jeżeli sam  tego u ie ze c h c e ; może 
on cofnąć się w g łąb  górzystego kraju, w ciągnąć 
tam za sobą A nglików  i zm usić ich  do rozdzie­
len ia  sw ych sił w zdłuż całej lin ii odw rotow ej, a 
tym czasem  niepokoić ich  ustaw icznie tak z fron 
tu, jak  z boków i zagrażać p rzerw aniem  kom u- 
nikacyi z T rink ita tem , albo zam knąć się w Toka­
rze, którego A nglicy n ie m ogą zdobyw ać z braku 
dział w iększego rozm iaru. D latego też Pall-MaU 
Ga-ettt życzliwa gabinetow i dom aga się  od rzą­
du, aby te ltg raficzn .e , poki jeszcze czas, pow strzy­
mał pochód niebezpieczny, by un iknąć przykrego 
dośw iadczen ia , że się  spóźniono po raz drugi, 
k tóry dla gab in e tu  będzie osta tn im . N ajbliższe 
te legram y d o n io są , co się dzieje na tyra teatrze 
w ojny : od losu w ypraw y zależy los gab inetu .

Z a j ę c i e  M e r w u  p r z e z  R o s y ą  zaczyna 
budzić obawy o Iudye. D ziennik  A t my and Na  
vy Gasi. dow iaduje się bow iem , że w ielka rada 
do spraw  iudyisk ich  zastanaw iała się już ua tem , 
czyby n ie  należało ju ż  teraz zająć K andahar i 
H erat. Zgodzono się na teraz w porozum ieniu 
z w icekrólem  w zm ocnić załogi w lu d y a ch  na 
g ran icy  połnocno-zachodniej i K andahar zająć, a

okupacyę H eratu  odłożyć na późn ie j, bo chw ila 
obecna nie je s t stosow ną do tak  zuchw ałej wy­
praw y.

A n g lia , żyjąca w przyjaźui z em irem  A fgan i­
stanu, m a praw o w ysłać wojsko do K audaharu  i 
w tej m ierze uie znajdzie przeszkody, ale dla 
czego okupacya H eratu  m a być na teraz n iesto­
so w n ą?  C nyba dlatego, że oprócz b raku  d o sta te ­
cznych s ił wojskowych i znacznej odległości za­
chodzi tu  obaw a, że Rosyanie m ogą z M erwu 
stanąć tam  p ierw ej, niż A nglicy . I  zdaje się, że 
prędzej czy później Rosya w yprzedzi A nglią  na 
tym  punkcie.

Z T o u k i n g u  nadchodzą sprzeczne wiadomo­
ś c i :  je d n e  m ów ią , że wojska ch nskie opuściły 
B akn inh , bo Chiny chcą un iknąć o tw artej wojny 
z F ra n c y ą , inne  zaś tw ierdzą wręcz przeciw nie, 
że w łaśn ie Chińczycy sypią olbrzym ie w arownie 
i że ca łą  okolicę w okrąg  tw ierdzy podm inow ali 
torpedam i. D zi»nu.k francuski Paris zaprzecza 
znow u tej wiadom ości. E onceu tracya s ił francu­
skich już  ukończona, w kró tce ruzpucznie się walka 
o pozycye.

Sprawy szkolne.

W iedeń, 28 lutego.
D la zapobieżenia s z e r z e n i u  s i ę  c h o r ó b  

z a r a ź l i w y c h  w ś r ó d  s z k o l n e j  m ł o d z i e ­
ż y , w ydał m in is te r  ośw iaty do w szystkich Rad 
szkolnych krajow ych w A ustry i rozporządzenie, 
w k torem  zw iaca uw agę na odnoszące się do te ­
go przedm iotu  rozporządzenie śląskiej Rady szkol­
nej i zaleca zastosow anie go we w szystkich k ra­
jach . —  G łów ne Jego postanow ienia są następu- 
jące :

1) K ierow nik szkoły je s t  obow iązany czuwać 
n ad  stanem  zdrow ia pow ierzonej m u m łodzieży, 
z najw iększą troskliwością.

2) Każdy uczeń, do tkn ię ty  zaraźliw ą chorobą 
(św ierzb , zaraźliwe zapalen ie ócz, odra, płonica, 
ospa, k rztusiec, d iiterya) m a być póty n ie do­
puszczany do szkół), póki św iadectw em  lekar- 
skiem  n ie będzie stw ierdzone, że nie zagraża to 
innyui uczniom żadnera niebezpieczeństw em .

3) N auczyciele  i uczniow ie, zajm ujący pom ie­
szkanie, w k tórem  je s t lub był ktoś chory ua 
ospę, p łon icę lub dytteryą, i k tórzy z chorym  
byli lub  są w takiej styczności, że przez n ią je s t 
um ożliwione dalsze p rzen iesien ie  zarazy —  uie 
m ogą uczęszczać do szkoły, póki św iadectw em  
iekar&kiein nie będzie stw ierdzone, że n iebezpie­
czeństw o p rzen iesien ia  zarazy je s t  już  usunięte .

4 ) K ierow nik  szkoły je s t obow iązany, o każ­
dym  w ypadku zasłabnięcia ucznia na je d n ę  z cho­
rób w ustęp ie 2 w ym ienionych, donieść zaraz 
w ładzy szkolnej.

5) Jeżeli w edług  orzeczenia lekarzy, w ypadki 
zaraźliw ych chorób m iędzy m łodzieżą szkolną w 
niebezpieczny sposób się m nożą albo stają się 
epidem icznem i, może w porozum ieniu z w łaści­
wą władzą san ita rną  być zarządzonem  zam knię­
cie pojedynczych klas albo całej szkoły.

6) K ierow nik  szkoły je s t dalej obow iązany, je ­
żeli w jp ad k i w ym ienionych w yźij chorób  poja­
w iają się m iędzy m ieszkańcam i budynku szkolne­
go, w porozum ieniu  z właściwi mi organam i sa- 
m ta rn e in i bezzw łocznie zaradzić, aby chory zo­
stał z dom u w ydalony, W  razie, gdyby u su n ię ­
cie chorego z gm achu szkolnego lekarz uznał za 
nii m ożebue do w ykonania a oddzielenie uczniów  
od źródła choroby i w in n y  sposób w ykonane 
być nie m ogło, na tychm iast pow inna szkoła zo­
stać zam knięta, z rów noczesnem  zaw iadom ieniem  
Rady szkolnej okręgow ej a względnie Rady szkol­
nej krajowej w celu uzyskania zatw ierdzenia. — 
P rzed  ponow nem  otw arciem  szkoły należy ją  do­
k ładnie zdensintekeyonow ać, środki desinfekcyj- 
ne m ają bvć tak  przechow ane, aby je  ochronić 
od zam iany lub  nudużyć, i żeby były d la dzieci 
n iep rzystępne.

7) D zieciom  surow o m a być zakazany w stęp 
do domów, w k tó rych  gnieździ się  zaraźliw a 
choroba.

8) G rom adne odprow adzenie n a  cm entarz osób 
zm arłych  w skutek  zaraźliw ej choroby m a być 
szkolnej m łodzieży zakazane.

9) U stępy 2, 3, 7 i 8 tego rozporządzenia 
należy co roku przy rozpoczęciu roku szkolnego 
lub w razie pojaw ienia się zaraźliw ej choroby 
ogłosić po w szystk ich  oddziałach szkoły.

10) N in ie jsze rozporządzenie należy rów nież 
do ochronek i ogródków  dla dzieci zastosować 
w sposób odpow iedni

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  29 lutego.

Wystawa dzieł mistrza Matejki w Sukienni­
cach otwartą zostanie już stanowczo jutro. Dzisiaj 
zwiedzało wystawę ściślejsze kółko lubowników 
sztuki. W gustownie a raczej okazale przystrojonej 
sali w krzewy egzotycznych roślin, makaty i drogo­
cenne materye, mieści się pięć dzieł Matejki. — 
Najprzód więo oglądamy świetnie odnowione przez 
Penthera w W iedniu „Kazanie Skargi", owo, zda­
niem wiblu znawców, najznakomitsze dzieło naszego 
mistrza — dalej idą trzy portrety, z tych jeden 
przedstawia ślicznego chłopaczka na karym koniu 
w cieniu rozłożystych drzew, drugi — jasnowłose 
dziewczę z kanarkiem w ręku. O ile wiemy, aą to 
portrety dzieci mistrza Jana.

Po lewej ręce, naprzeciw „Kazania Skargi“ usta­
wiony jest najnowszy obraz Matejki „W ernyhora", 
mający wysokości 290 centm., długość zaś wynosi 
204. Opis tego obi azu podaliśmy jeszcze w począ­
tkach bieżącego miesiąca, dzisiaj więc tylko dodamy 
że „W ernyhora" wywołnje na widzu niepospolicie 
głębokie wrażenie i błyszozy najznamienitszemi za 
letami pędzla Matejki. Powtarzamy zresztą podany 
poprzednio o p is :

Wieczór. — Olbrzymia pełnia księżyca wschodzi 
nad ziemią i świetlauem kołem tworzy nimbus 
promienny nad głową natchnionego wróżbity — 
który siedząc na mogile, —  głosi w proroozym za­
pale straszliwe przepowiednie o Polsce i Rusi, a 
w powietrzu krążą złowrogo nietoperze. Wokoło 
Wernybory zgromadzeni są słuchacze, u stóp wróż­
bity lira. W  jego twarzy jaśniejącej wyrazem na­
tchnienia zwierciedłą się wszystkie narodu boleści, 
które proroczym duchem przeczuwa. Podniesioną

rękę przycisnął do czoła, w daleką zdaje się spo­
glądać przyszłość. N a kolana spadł mu kożuch, na 
piersi świeci zawieszony krzyż w wschodnim stylu.

Z prawej strony podtrzymuje wróżbitę młody, u 
rodziwy kozak. Przód wieszczem, prawie na nim 
oparta, widnieje krasna mołodyca, z twarzą pełna 
uczucia, z przerażeniem wpatrzona w niego, zasłu­
chana. Opodal w górze, na prawo, widzimy wiejskie 
dziewczę z głową strojną w kwiaty i młodego 
obłopca.

Po lewej stronie obrazu, w futrzanej czapce, ze 
strzelba w ręku a z dzikiem obliczem stoi hajda­
mak. Na pierwszym pianie obrazu, zasiadł z zało- 
żonemi na piersi rękoma ponad świeconemi nożami 
mnich prawosławny w kołpaku, sdny, barczysty, 
groźny olbrzymią budewą. Wreszcie po tejże stronie 
obrazu widzimy jeszcze dwie postacie, reprezentują 
ce żywioł polski na R usi: szlachcic Suchodolski, 
starosta Kaniowski, zapisuje bacznie w księdze prze 
powiędnie ukraińskiego wieszcza, a tuż obok nieg. 
młody chłopiec trzyma w ręku ryngraf z Matką 
Boską, podobny do tych, które szlachta zawieszała 
na piersi, idąc na wojnę.

„W ernyborze" poświęcimy niebawem szersze u- 
wagi.

Towarzystwo tatrzańskie. W niedzielę 2 mar­
ca o godz. 4 popołudniu odbędzie się, w tutejszem 
Muzeum techu.-przem. XI zwyczajne walne zgroma­
dzenie Towarzystwa tatrzańskiego. Na porządkn 
dzibnnym: 1) Zagajenie posiedzenia przez prezesa;
2) odczytanie protokółn z X zwyczajnego i YI nad­
zwyczajnego walnego zgromadzenia; 3) sprawozda­
nie z czynności Tow. za rok ubiegły; fcj sprawo­
zdanie ze stanu kasy Tow .; 5 ) uchwalenie bndżetu 
na r. 1 8 8 4 ; 6) wybór drugiego wiceprezesa, tudzież 
6 członków W ydziałn; 7) wybór komisyi kontrolu­
jącej, złożonej z 3 członków na r 1 8 8 4 ; 8) wnio­
ski Wydziału.

Zamknięcie rachunków, które zgromadzeniu temu 
będzie przedłożone, wykazuje w przychodach 13.871 
złr. 52 c t . , w wydatkach 13 733  złr. 77 ct., po­
zostałość kasowa zatem 137 złr. 75 ct. Preliminarz 
na r. 1884 przyjmuje dochody w kwocie 7317 złr. 
ió  c t . , wydatki 6441 złr. Zestawienie wydatków 
ua budowę szkoły snycerskiej w Zakopanem wyka­
z i e  6673  złr 54 ct., z tego na szkołę 6373  złr, 
54 c t . , na szopę 300 złr.

Ruch budo a  lany zapowiada się w bieżącym ro­
ku bardzo znaczny. Wykaz nowych planów przedło­
żonych władzy przez strony do potwierdzenia poda­
my wkrótce — obyśmy tylko kiedyś donieść mogli, 
że mieszkania spadły z ceny, w której ciągle się 
utrzymują pomimo wzrostu budowli.

f  Józefa ze Straszewskich Fibichowa, właści­
cielka Klęcia pod Brostkiem, zmarła w d. 26 b. m. 
Ś. p. Fibichowa zm arła w skutek fatalnej omyłki 
zażycia w miejsce przepisanego lekarstw a, łyżki 
płynn przeznaczonego ao bateryi elektrycznej.

Ulica Garncarska od Strony ulicy Wolskiej o- 
trzynia niebawem chodnik brukowany, co mieszkań­
cy powitają zapewne z przyjemnością.

Odczyt w połączeniu z koncertem. W środę o 
godz. 7 */, wieczór odbędzie się w domu przy ul'cy 
Bra« kiej i. 12 I  piętro odczyt p. Adeli Malewicz : 
„O charakterze i prawdziwem wykształceniu w o- 
góluości" poczem nastąpi część muzyczna, z współ­
udziałem p. Maryi Fabiańskiej i p. O. B,, oraz pp 
Ostrowskiego i Siemaszki deklamacya. Piugrum  części 
muzycznej: M ozart: Larghetto, Hoffmann : Obrazek 
stepowy nr. 3, M endelsohn: Andante i Allegro z 
koncertu , Schum ann: Wieczorem i W iosna, Wie- 
n iaw sk i: Legenda, Obertas, Zarzycki: Pajęczyna. — 
Biletów nabyć można w księgarni K. Bartoszewicza, 
a w dzień odczytu przy wstępie. Krzesło w pierw­
szych rzędach 1 złr. w dalszych 60 ct.

Kronika samobójstw w uaszem mieście zwię­
kszyła się znowu jedu ,m  więcej wypadkiem. Wczo­
raj 19-letma Luiza M., przy ulicy Lubicz zamie­
szkała, zakończyła życie wskutek otrncia. Ciało jej 
odwieziono do Kliniki.

LwOW, 28 lutego. Miasto nasze zaalarmowane 
jest niezwykłem zdarzeniem, a mianowicie, wczoraj 
eały pierwszy kurs alumnów tutejszego seminaryum 
ruskiego wyatąpił z zakładu, w liczbie dziewiędzie- 
sięciu. Co skłoniło tę  młodzież do tak rozpaczliwe­
go i stanowczego kroku? Na pytanie to odpowiada 
szczegółowo Gazeta nar., której też głos przyta­
czam : „Do szerszej publiczności — pisze Gazeta — 
dostaje się zaledwie tysiączna ozęść skarg i zażaleń 
jakiemi przepełnione są cele i salo tpgo seminaryum. 
Mizerne życie, jakie wrndą tam przyszli apostołowie 
i kapłani ludu, przekracza już chyba zupełnie gra­
nice rozumnego ascetyzmu, a wkracza w zakres sy- 
stemn więziennego. Muiejsza zresztą o ascetyzm, nie 
mniejsza o to, że młodzież, która wzrasta tam, ahy 
siać zdrowy pokarm duchowy w serca ludu, żyje 
jak skazańcy, zbrodniarze. Jak  złe odżywienie, złe 
powietrze, słowem, złe wszelkie warnoki życia fi­
zycznego oddziaływają na rozwoj moralny, tego chy­
ba wykazywać nie potrzeba. I  niedziw potem, że 
w miarę jak wychowanek seminaryum wzrasta... 
w lata seminarzyckie, tak samo też upada w pozio­
mie moralnym. W duszy niezadowolonej z warun­
ków ziemskiego bytu budzi się pewna reakeya, któ­
ra w ponurem śwtetle oeli wyradza twory umysłu i 
serca czasem zaiste — okropne. Najlepszą jllugtra- 
cyą tycb słów jest określenie, jakie sami alumni 
dają o sob ie : pierwszy rok — powiadają — to 
jeszcze najporządniejsi ludzie. Im  dalej w la ta ... im 
dalej w las, tem więcej drzew..."

Iskrą, która roznieciła m ateryał wybuchowy było 
zajście z natury swej błahe. Zwyczajem dorocznym 
odprawiaao w minionym świeżo karnawale tradycyj­
ną zabawę t. zw. „wyprowadzenia pierwszego roku 
na egzamin". Jest to rodzaj maskarady. Któryś z 
zamaskowanych alumnów, przebrany za cenzora da­
jącego *łe noty, napotkał pewnego przełożonego, a 
dotknąwszy go olbrzymiem piórem gęsiem, zrobił 
komiozny gest, mający osnaozaó: „i ty j amczn mass 
złą notę u mnie 1“ Ks. przełożony wziął ów ia rt 
□a seryo, a któryś z u o z y n n y c h  kolegów oskar­
żył niegodnie sprawoę tego żartu. Pomylił się je ­
dnak fatalna i przypisał winę zupełnie innemu ko­
ledze — wskutek czego władza przełożona ścigać 
poczęła niewinnego, czem oburzeni współkoledzy —  
oświadczyli, że w razie, jeżeli nie będzie zarządzone 
ścisłe doohodzenie, solidarnie wystąpią. Dodaó nale­
ży, że właściwy sprawca sam się zgłosił do prze­
łożonych z wyznaniem »wego rzekomego błędn. Gdy 
jednak oburzonych alumnów zbyto drwinami — 
wystąpili.

Na piątkowem posiedzeniu tutejszego Koła litera­
ckiego dr. Tadeusz Rutowzki odczyta pracę swoją 
z dziejów odrodzenia eię ekonomioznego i polity­
cznego W ęgier: „Stefan hr. Szehenyi".)

Z kontraktów kijOW8klch. Słynny jarm ark ki­
jowski, zwany „kontraktami* rozpoczął się w dniu
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17 b. ni. Odbywa się on corocznie już od lat 88, 
tj. od roku 1797, w którym przen.es.iony został 
z Dubna na W ołyniu. Nieguyś kontrakty dubienskie 
i kijowskie cieszyły się olbrzymiem powodzeniem, 
zgromadzając tłum ne zastępy sprzedających i kupu 
jących , oraz wszelkiego rodzajn koczujących „arty­
stów" , którzy podochoconych jannarkowiczów w 
przeróżny sposób zabawiali Dziś ten stan rzeczy 
nległ zmianie. Z przyczyny znacznego ułatwienia 
środków komunikacyjnych, prawie wszystkie wielkie 
jarm arki straciły swe dawniejsze znaczenie. Upadają 
lipskie, franuuszie i inne, poczynają też chylić się 
do upadku i kijowskie. „Stare, dobre czasy" nale­
żą już do legendy; o obrotach i kolosalnych ^ja- 
zdach mówi się jak o rzeczy minionej bezpowrotnie. 
Czasy zmieniły się i pod innym względem. Dawniej 
kontraktowicze przepędzali w Kijowie cale tygodnie 
— ba, i miesiące 1 na hulatyce, igrzyskach karcia­
nych i tp . ; dziś — każdy, po załatwieniu interesów, 
ucieka czemprędzej pod dach rcdzinny. Mistrze szu- 
lerki przewącnawszy, że niewiele zdziałają w tych 
warunkach, zwinęli manatki i zatrąbili do odwrotu. 
Jednakże Kijów, jako ważny punkt handlowy połu­
dniowo zachodnich prowincrj i jako główne ognisao 
przemysłu cukrowniczeao i dziś jeszcze zwabia w 
swe mury sporą garstkę kupców i przemysłowców, 
w liczbie kiórych znajduje się leż niemało gości 
z Królestwa. Brak tjlk o  szulerów — no, ale któż 
ich żałuje ?

Ofiara na teatr poznański. Przebywający w Rzy­
mie artyści Polacy ofiarowali wspan.ałe album z prau 
swoich złożone, na rzecz funduszu subwencyjnego 
teatru poznańskiego. Mieszczą się tutaj praoe: Sie- 
micradzk:ego, Krudnwskiego Bakałowicza, Konopac­
kiego, Kozena, Wiesiołowskiego. Welcnskiego, M ar­
czewskiego, Lubińskiego, Gołębiowskiego, Lenta 
Cieszkowskiego, Congdama, Budkowskiego, Badow­
skiego, Pleszowskiego, Pyrowioza, Unierzyskiego,
Si inkiewiuza i Sosnowskiego.

Pamiątka po Kościuszce. W pismach waszaw- 
skich czytam y: ,W  tych dniach mieliśmy sposo­
bność oglądać ciekawą pamiątkę po Kościuszce. Jest 
to książka do nabożeństwa pisana ręką samego wo­
dza, a zatytułow ana: „W ybór modlitw z różnych 
modlitewników, dla JW . Panny Ludwiki Sosnow­
skiej sporządzony przez Tadeusza Kościuszkę. 1 Książ­
ka zawiera 268 stronnic in 8-vo a oprawna jest w 
skórę, na której musiały być złote wyciski, jak  wi­
dać z wielu śladów. Charakter pisma Kościuszki, 
porównywany z różnemi autentykam i autografów, 
stwierdza prawdziwość cennej pamiątki. P . Ł. na­
był ową książkę od pewnego szlachmca zagonowego 
pod Łukowem. “

Katechizm buddyjski. E bcue belge dooosi, iż 
p. B ław aeka, Polka, która przez czas długi prze­
bywała w krajach indyjskich, przetłomaczyła na ję­
zyk trancuski z tekstu sanskryckiego katei hizm bud­
dyjski; prai ę tę ogłuszono drukiem w tych czasach. 
E evue  dodaje, iż pani b ., według niego „hrabi­
na" zamierza ogłosić pamiętniki z czasów pobytu 
swojego w Indy ach.

Koronacya na Madagaskarze. Niedawno odbyła 
się w  stolicy Madagaskaru, Antananarivo, korona­
cya króląwej Raaayoiaay III, Stosownie do zwyczaju 
młodziutka, bo zaledwie 22 lat licząca królowa, po­
ślubić m usiała pierwszego swego m inistra, zgrzybia­
łego starca. Sam akt koronacyi był dziwną miesza­
niną ceremonij pogańskich i chrześciańskich. Królo­
wa spoczywała w lektyce, w ceniu szkarłatnego pa­
rasola. tej oózoaki godności królewskiej na M adaga­
skarze. U boku j°j jechał na k ni u sędziwy pan 
małżonek i pierwszy minister RsTonmah, który, na­
stępnie zaprowadził ją  za rękę do świętego kam ie­
nia, gdzie wywoływano naprzód po nazwisku wszyst­
kie poprzednie, zmarłe królowe, a w końcu tera­
źniejszą. Królowa m iała na sobie nader kosztowną 
haftów mą suknię atłasową z d ługą ,'aksam itną po­
włoką, czerwonej barwy, niesioną przez sześciu dy­
gnitarzy państwa. Następnie jeden z książąt krwi, 
7-letni chłopczyk, miał do królowej przemowę, w 
czasie której wsz\scy upadli na kolana. Orszak ca­
ły udał się potem do drugiego kamienia, gdzie roz 
pięty był wspaniały namiot. Tu Ranarolana III  mia­
ła  pierwszą swą mowę tronową, w której określiła 
obowiązki swoje w obec ludu i naodwrot ludu w o- 
bec troHu, zaręczając uroczyście, że piędzi ziemi nie 
odstąpi nikomu przyczem złotą laseczką dotknęła 
ziemi, wołając : Czy nie tak, mój ludu ? — a lud 
chórem odrzekł-: Tak je s t!  Nareszcie głosem pod­
niesionym oświadczyła, że wyznaje jednego tylko 
Boga J.how ę.

Wytrwały starzec. Z powodu przyjęcia do Asa 
demii francuskiej Lesseps a dzim niki podają zajmu­
jące szczegóły o prywatnem życiu słynnego inżynie­
ra. Mało jest rtarców, którzyby brzemię swych lat 
dźwigali z rówDa jak Lesseps lekkością. Jest to 
mistrz w zakresie wszelkiego rodzaju fizycznych 
ćw iczeń; dzielny z niego jeździec, fechtmistrz, gi • 
mnastyk, bokser i strzelec. Nieustraszouość, z jaką 
dosiadał najdzikszych rumaków zdumiewała nawet 
Arabów. Przed kilkn laty, w czasie surowej zimy, 
odwiedziło Lesseps a w pałacu jego w Tourenne 
kilku przyjació ł, którzy ze zdziwieniem dowiedz-eli 
s ię . te  codziennie zrana kąpie się on w przeręblu, 
Gdy w czasie budowy kanału suezkiego wybuchła 
między robotnikami cholera, Lesseps obchodził nie­
ustraszenie ambulanse, pocieszając chorych i zachę­
cane ich do przyjmowania przykryoh częstokroć 
leków.

Odznaczenie. Wilhelmowi Smoluchowskiemu, se­
kretarzowi kancelaryi cesarskiej i radcy rządowemu, 
nadał cesarz szlachectwo z przydomkiem „Smolan", 
,ako posiadającemu order żelaznej korony trzeciej

W sprawie pomnika Mickiewicza.

Zwołane przez prezydenta dr. W eigla na dzień 
wczorajszy posiedzenie pełnego Komitetu pomnikowe­
go, nie przyszło d« skutku dla braku kompletu a ra­
czej z powodu zgromadzenia się członków w zbyt 
szczupłej liczbie, aby się czuli uprawnieni powziąć 
jakąkolwiek uchwałę w ważnych sprawach, które 
miały przyjść pod obrady. Posiedzenie odbyć się ma 
w sobotę d. 1 m arca o godzinie 6 wieczorem, na 
którem bez względu na ilość zebranych członków 
zapadną stanowcze decyzye co do wyboru miejsca 
w rynku na pomnik, tudzież co do warunków kon­
kursu.

Obecnie jednak, w chwm, decydującej wyboru 
miejsca zachodzi różnica zdań między podkomitetem 
projektującym program a sekuyą ekonomiczną Rady 
miasta, która to sekeya —  pragnie aby pomnik 
stanął w samej połowie drogi prowadzącej z krót­
szej osi Sukiennic do ulicy Siennej —  a więc 
na środku placu, utworzonego przez Sukiennice, ko­
ściół św. Wojciecha, części linii A -  B ; odpowie­
dni bok Rynku.

Gdyby szło o ubranie Rynku — każdy zgodzić 
bj się m usiał na ten projektu mimo gwałtem nasu­
wającego się spostrzeżenia, że na rozległej przestrze­
ni, na tle nastrzępionem ornamentami attyki Sukien­
nic — bez ram z budynków, pomnik nie może do­
brze się wydać. W spomniany projekt jest bardzo 
na rękę zwolennikom skwerów, które zajmą tę część 
R ynku; — byłaby to rzeczywiście dla skwerów de- 
keracya taka piękna, że o piękniejszej trudno ma­
rzyć, i to jeszcze kosztem eełego narodu sprawiona. 
Ale nie można zapominać, że tu  idzie o pomnik, 
a więc o wybranie miejsca, aa którem najkorzyst­
niej by się przedstawił, bez względu na to, czy za­
razem o wiele podniesie murowane wdzięki otocze­
nia, czy nie.

Przeto mimo wszelkich względów dla wniosku 
sekcyi Rady miasta, stanowcza przewaga należy się 
projektowi podkomitetu mickiewiczowskiego, bo obie­
ra on najwięcej zacieśniony punkt Rynku i stoi w 
zgodzie z koufiguraeyą kościoła św. Wojciecha, zaj­
mującego węgiel placu. Nie zbliżać pomnika ao tego 
kościółka, lecz oddalać go należy, strzegąc się przez 
to, iżby jako dwaj braciszkowie, nie kupiły się obok 
siebie dwa prawie równesobie wzniesienia archite­
ktoniczne. Uniknie się nadto zarzutu, że ozdobiono 
Rynek ki szenią całej Polski — nie wyszukawszy 
najlepszego miejsca dla pomnika pomijając radę lu ­
dzi fachowych i powołanych, którzy odpowiedziami 
są i będą za wybór miejsca, podczas gdy sekeya e- 
konomiczna Rady miejskiej, ani może, ani zechce sk ła­
dać potem rachunku przed opinią mniej dbałą o szu­
miące zielenie skwerów, jak o uczezjnie wieszcza- 
poety.

Nie ulega więc wątpliwości, że wniosek podko­
mitetu zyska jutro większość w Komitecie Mickie­
wiczowskim — a jak  to raz przyjdzie do skutku, 
to choćby ktoś i na szczycie Łomnicy chciał posta­
wić pomnik potężnemu wieszczowi, nie znajdzie po­
parcia — chyba wśiód projektowiczów, gniewnych 
że Komitet Mickiewicza poważył się rządzić własną 
mądrością.

Wiadomości aaioTe, literackie i artystyczne.
— „Przez tydzień aktorem" — taki jest ty tu ł 

najnowszej nowelki Bałuckiego, którą druknie obe­
cnie warszawskie E cho m uzyce.-teatralne.

— Najnowszy obraz Siemiradzkiego, przeznaczo­
ny dla muzeum w Moskwie, „Spalenie zwłok sło­
wiańskiego księcia", wkrótce już opuści pracownię 
artysty • wystawiony będzie w Berlinie.

— „Maz°pa“ opera Czajkowskiego wystawioną 
została w d. 18 b. m. po raz pierwszy w peters­
burskim „Teatrze wielkim" — w języku rosyjskim

— Grono literatów warszawskioh zawiązało no 
wą „spółkę nakładową", której zadaniem będzie 
wj dawanie książek i broszur zarówno beletrysty­
cznej jak i naukowej treści. Do przedsięwzięcia te 
go na leżą : pp. Piotr Chmielowski, J . Dunin, S. 
Dicksten, Aleksander G łow acki, S tanisław  Krarn- 
sztyk, Leopold Mćyet, Bronisław Rajchman, W ła­
dysław Smoleński, F ilip Sulimierski i Aleksander 
Świętochowski. Nakładem spółki ukazać się ma 
między innemi studyum ara P iotra Chmielowskiego 
„Autorki polskie w XIX wieku", nowele Bolesława 
P rusa  —  z dzieł zaś tłomaczonych „Etyka" Spen 
cera

— Czesi krzątają się około jubileuszu słynnego 
kompozytora Smetany. W ydział sztuk pięknych To 
warzystwa naukowego w Pradze zamierza wydać 
wspaniałe album z najcelniejszych utworów mistrza. 
Smetana obchodzić będzie 6 0 -letnią rocznicę uro­
dzin.

— Souppe wykończył nową operetkę p. t. „Bell- 
man", którą zakupiła djrekeya Stadlteatru w W ie­
dniu.

— Znakomity malarz włoski historyczny, Giusep 
po Mazza, zmarł w Medjolanie. Obrazy jego jnało  
były znane po za granicami kraju. „Bitwa pod Ma-

rignano, najsławniejszy z jego utworów, jest pra- 
wdziwem arcydziełem. Mazza urodził się w Jlledjti- 
lanie w r. 1817.

— Szkoły nr. 8 zaw iera: Walne zgromadzenie 
ruskiego Tow. pedag. Ku czci wielkiego reformatora 
Stan. Konarskiego. B. Trzaskow ski: Statystyka gi­
mnazjalna 1873 — 1883. J. Bąkowski Stal Uzu- 
pełoienie lokcyi o żelazie. Korespondencja z Pozna­
nia. Czynności władz szkolnych. Sprawy Towarzy­
stwa pedagogicznego. Piśmiennictwo. Sz. Farasie- 
w icz: Bibliografia pedagogiczna polska za r. 1883. 
Wspomnienia pośmiertne. Wiadomości potoczne z dzie­
dziny szkolnictwa. Rozmaitości krajowe i zagraniczne.

Dział ekonomiczny.
Towarzystwo Zaliczkowe Krakowie W  myśl 

uchw ały  Bady nadzorczej zapadłej w dn iu  27 lu ­
tego b. r. posiedzenie ogólne członków  Tow arzy­
stw a Zaliczkowego odbędzie się n ie  jak  og łoszo­
no 9 lecz we w torek 25 marca b. r.

Los Banku włościańskiego je s t bliski pom yśl­
nego rozw iązania w d uchu  pozasądowej likw ida- 
cyi, jak to w nosić m ożna z wiadom ości, podanej 
przez Gae. Nar. k tó ra p isze:

Ju ż  m inął te rm in  zgłaszania się posiadaczy li­
stów  d łużnych  rozw iązanego Banku w łościańskie­
go do w zięcia udziału w nadzw yczajnem  w alnem  
zgrom adzeniu, zw olanem  na dzień 26 m arca 
Z całej ilości 7-m ilionow ej listów  dłużnych zgło­
szono, złożyw szy lis ty  dłużne, tylko 7 4 0 .0 0 0  zł. 
a więc tylko 74 głosów na walnem  zgrom adze­
niu będą mieli posiadacze listów  dłużnyeh . T ym ­
czasem dłużnicy Banku w Galicyi m ają 240 p rze­
szło g łosów . W  każdym  w ięc razie będą w w ięk­
szości, gdy przyjdzie do uchw alen iu  likw idaoyi 
i w yboru kom itetu  likw idacyjnego.

O stan ie tej spraw y na Bukow inie pisze Gaz. 
Pol. :

Ilość bukow ińskich  dłużmsrów B anku dochodzi 
bezm ała 6000, k tóra to cyfra zaangażow aną jest 
z 'g ó rą  n a  milion złr.

Cyfra ta  przeraziła już raz naszych teoretyków - 
ludofilów  i spow odow ała podczas osta tn ie j sesyi 
sejm owej znaną uchw ałę o konw ersyi przez krai 
długów  w łościańskich. U chw eła ta  n ie  zyskała 
jeszcze sankcyi, a obecnie wiadomo już  praw ie 
na pew ne, że je j nie uzyska; zwłaszcza, iż dą­
żąc do w yparcia B anku z Bukow iny, po upadku 
tegoż je st dzisiaj bezprzedm iotow ą. A le mim o te ­
go, już w prow izoryczny eh pracach  k o m is ji W y­
działu krajowego przyniosła  rzeczona uchw ała ten 
wielki pożytek, że pozwoliła przekonać się o isto t­
nym  stanie operacyj bankow ych w naszym  kra­
ju. Otóż z badania tego okazało się, że cyfra o- 
bligów w łościańskich tylko na pozór w ygląda tak 
zatrważająco i że d łużnikom  bukow ińskim  przy 
norm alnym  toku am ortyzacyi żadne m e grozi niebez­
pieczeństw o. U dow odniono, że na 6000 zadłużo 
nych zaledwie po paru  lub. co najwięcej — po kil­
ku w pow iecie jest takich , co bez pom ocy o- 
sób trzecich  n ie  w ydobędą się z obligu. In n i 
spłacają reg n la rn ie  ra ty  i nie grozi im  bynaj­
m niej w yw łaszczenie.

Petycye o przyjęcie kolei Północnej na skarb 
państwa mnożą się coraz bardziej. Jeszcze w sty 
czniu nadeszły do Rady państwa petycye Towarzystw 
rolniczych Zachlinicko - Kwasickiego i Kojeteńsko 
Przyrowskiego na Morawii, dalej Towarzystwa roi 
niczego „Lipa" w Chlanie w Czechach, od central­
nego wydziału Tow. austryacko-śląskiego rolniezo- 
leśnego. W’ Galicyi uchwaliło, jak  to już donosiliś­
my, Tow. gospodarskie galicyjskie na walnem zgro­
madzeniu, które się właśnie odbywało petycyą do 
R adj państwa i memoryał do Koła polskiego.

•W iadomość, telegrafowana nam  z Wiednia, jako 
by rząd już teraz ułożył się z adm inistracją kolei 
Północnej o przedłożenie koucessyi na lat 50, wy­
daje się nam jeszcze przedwczesną j wobec powsze­
chnego upominania się o inkamerowanie n iepra­
wdopodobną.

Kolej Transwersalna w Galicyi. Na jednem 
z ostatnich posiedzeń Rady państwa cofnął minister 
skarbu dawny wniosek rządowy, który żądał do­
datkowego kredytu 800.000 złr. N a posiedzeniu 
kuinisyi motywowano to cofnięcie tem, że nadwyżka 
kosztów dotąd obliczona wynosi tylko 400 .000  złr. 
i cięży na roku 1883, co przy sprawozdaniu będzie 
dokładniej wykazane i usprawiedliwione. Na pokry 
cie potrzeby dawniej przewidrianej, uchwalono w ko- 
misyi dla tej kolei Da lini© główne 11,450 000 złr. 
a na linie boczne 8 ,050 .000  złr., okroiwszy obie 
te pozyeye razem o 200 000 złr. w porównaniu z 
pierwotnym wnioskiem rządowym, na Co minister 
handlu się zgodził, sądząc, możliwe przekroczę- 
nie tego kredytu, jeżeli będzie koniecznem, musi 
być i tak  usprawiedliwionem.

Według zdania ministra otwarcie ruchu na całej 
sieci Transwersalnej nastąpi w term inie umówionym 
mianowicie na linii Podgórze-Oświęcim dnia 31 
maja, na linii Gryhów-Zagórze dnia 30 czerwca, a 
na innych częściach dnia 31 października h. r.

Targ na Baranie i Kleparzu w edług wiadomo­
ści z biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
w dniu 28 i 29 lutego.

W skutek bardzo złych dróg dowóz zboża na ko­
morę Baran był bardzo uiały i to głównie na od­

stawę. Na przedaż dowieziono zaledwo paręset k«r 
cy pszenicy jarej, którą płacono od 47 — 49 z łp . ; 
żyto 3 5 — 38 złp.

Innych produktów nie było w targu.
Ruch i obrót na dzisiejszym targu kleparskim były 

bardzo małe, tem w ięcej, że dla pobliskich i miej­
scowego młyna parowego nie wiele zakupiono, albo­
wiem młyny p -dgórskie z powodu czyszczenia za­
mknięto na jakiś czas, a bińczyckie i królewskie 
mielą obecnie mąkę na mace. Z Prus zaledwo je 
den kupiec przybył na targ i tak niskie oferował 
ceny, iż się na nie nie zgodzouo, przez co nie wiele 
zakupił.

Pomimo niewielkiego obrotu, przecież ceny prawie 
w wszystkich produktów utrzym ały się z ostatniego 
targu Uwieś płacono drożej.

Rzepaku nie było w targu.
Ceny za 100 kilogramów:

Pszenica żółta ................................ 9 '50
„ czerw ona........................................9 8 0
„ biała ................................9 70

Żyto polskie i kurskie . . . .  8 .—
„ g a l i c y j s k i e .........................................7.75

Jęczmień b r o w a r n y ..........................8 .15
„ na p a s z ę .........................  7 50

O w i e s ........................................................... 7 '4 0
Groch ..................................................... 9 26
F a s o l a ......................................................... 10 50
Wyka  — •—
B o b e k  — • —
K u k u r y d z a .....................................................7-26
P r o s o ...................................................7 1—
T a t a r k a ........................................................... 7 60
J a g ły ............................................................... 11-50
R z e p a k ...................................................— •— — •—
Koniczyna czerwona. 6 5 .— 7 5 ' —

„ biała . . . . 7-0— 1 0 0 . -

10-25
1 0 7 5
10-50 

8-25 
8 ‘ -  
8-50 
8 - -  
8-—

11-25 
13-6U

7-50
7-50
8-— 

13 .76

T e le g r a m y  „ N o w e j  R e f o r m y "
(Prywatne.)

Wiedeń, 29 lutego. J e s t  już postanow ionem , że 
r z ą d  pom im o przeciw nej uchw ały  cen tra lne j ko- 
m isyi szkół przem ysłow ych, z e z w o l i  n a  u t w o -  
r z e n i e  k r a j o w e j  k o m i s y i  s z k ó ł  p r z e ­
m y s ł o w y c h  w G a l i c y i .

{Z  biura korespondencyjnego.)
Wiedeń, 29 lutego. W niosek rządow y przed ło ­

żony w Izbie posłów  o kolei żelaznej z M ostaru 
do M etkoyich upow ażnia rząd  do budow y wązko- 
torow ej kolei z funduszów  w spólnych  aktywów. 
Część kosztów, przypadająca na B usnię i H erce­
gow inę m a być udzieloną w fo rm i5 pożyczki aż 
do wysol ości rzeczyw istych w ydatków  budow la­
nych, t. j. najwyżej w sum ie jednego  m iliona 
siedm  kroć sto tysięcy.

Wiedeń, 29 lutego. W  procesie N em inara co­
fnął p rokurato r skargę, odnoszącą się do oszuka­
nia h rab iny  G rotta, hr. Castelli i T chorn«ra, od- 
Btąpił także od Bkargi co do nam owy do naduży­
cia w ładzy urzędow ej woźnego. T ry b u n a ł na m o­
cy w erdyktu  przysięg łych  uw olnił woźnego Wi- 
netzkyego od w iny za nadużycie w ładzy (11 g lo ­
sam i prz.eciw 1), N em inara  uw olnił od zarzutu 
oszustw a (7 g łosam i przeciw  5), rów nież od za- 
rzn tu  nam owy do nadnżycia w ładzy (11 przeciw  
1). a skazał go za zaw inione bankructw o jed n o  
głośn ie na 6 -m iesięczny ścisły areszt.

Tryest, 29 lutego. P arow iec L loyda „Flora* 
dn ia 26 b. m. popadł w cieśninie C h’os w n ie ­
bezpieczne p o ło żen ie ; pospieszono, natychm iast 
na ra tunek  zagrożonem u statkow i. P odróżnym  i 
załodze n ie grozi niebezpieczeństw o.

Berlin, 29 lutego. W ielki książę M ichał odje­
ch a ł do S tu ttg a rd u  pożegnany serdeczn ie  przez 
cesarza i książąt. In n i uczestnicy deputacyi g ra ­
tulacyjnej pow rócili de P etersburga .

Paryż, 29 ln lege. Izba p rzy ję ła  konw encyę 
handlow ą z A ustro -W ęgram ;.

W ed łu g  depeszy z H aiphong, F ran cu z i zajęli 
bez walki pagodę położoną nad rzeką Somgo.

Rzym, 29 lutego. Opinione i Stare.pa zaprze­
czają pogłosce, jakoby Baccinelli podał się do dy- 
misyi w skutek  n ieprzychylnego  w otum  Izby.

S enat przy ją ł porządek dzienny, w yrażając g łę­
boką w dzięczność W łoch  dla ludów  i m onar­
chów za w spieran ie ofiar katastrofy  na Ischii.

K ard y n a ł H assun um arł
Rzym, 29 lutego. Izba przyjęła ostatecznie przez 

tajne głosow anie 143 głosam i przeciw  135 p ro ­
jekt ustaw y BaccelHniego, odnoszącej się do re 
o rgan izac ji w yższych zakładów  naukow ych.

Londyn, 29 lutego. N a dw orcu w C harring- 
cross znaleziona sk rzyn ia  z dynam item  zawierała 
p iekielny zegar am erykańskiego pochodzenia i po­
dobnej k o n stru k cy i, jak  znaleziony  na dworcu 
W iktoryi. D) nam it rów nież pochodzi z A m eryki.

W  Izbie gm in  oznajm ił H arcourt o znalezieniu 
piekielnej m aszyny n a  dw orcu w U harringcross 
i dodał, że nad to  n a  dw orcu wielkiej kolei za­
chodniej znaleziono in n e  podobne m aszyny.

Londyn, 20 lu tego. (Posiedzenie Izby  gm in). 
G ladstone w niósł bill o reform ie wyborczej, w pro­
wadzający rów ne praw a w yborcze dla m iast i 
p ro w in c ji w całem  państw ie W ,elkie Brytam i! 
Liczba wyboroów pow iększy się o blisko dw a m i­
liony.

D oniesienie Globe o zw ycięskiem  starc iu  G ra­
ham a z pow stańcam i pod T rin k ita t n ie  je s t sp ra ­
wdzone.

N a dw orcu kolejowym w P ad d in g to n  znalezio­
no piekielną m aszynę z d y n a m ite m , ważącym  
przeszło dw adzieścia funtów .

Londyn, 29 lutego. Pow stańcy w okolicy Sua- 
kim  stoczyli walkę z pokoleniam i, p rzychy lnem i 
d la angielsk ich  wojsk i dostarczającem i im by ­
dła. P ow stańcy  utracili cz terdzieści w ielbłądów  i 
siedm dziesiąt owiec.

Londyn, 29 lutego. W  sk ładzie  pakunków  na 
dw orcu w C harringcrnss znaleziono podejrzaną 
pakę i w ysłano do W oolwich, w celu zbadania 
jej zawartości. Okazało się , iż by ła napełn iona 
20 funtam i dynam itu.

Kair, 29 lutego. Dwa egipskie bataliony dowo­
dzone przez angielsk .ch  oficerów, w yruszy ły  ra­
no do A asuan.

G en. G raham ow i ponow nie dano sw obodę, czy 
Biły angielskie w Suakim  i T rin k ita t m ają posu­
wać się ku Tokarowi i zetrzeć się z n ie p rz y jac ie ­
lem, czy nie. Rząd ze swej strony  m yśli kroki 
w ojennb ograniczyć tyko na obronie Suakim

W ie d e ń  d. 89 lutego 1884.

Renta papierowa austr. . . . 
„ 6°', austr. uieopodat.
„ srebru* . . .
„ złota ...............................

6°/0 Renta złota w ę g ....................
Renta złota węgierska . . .

Losy i  r. 1 8 6 0 ...............................
Vk< ye Banku Austro-węgierskiego.

„ kredytowe austr....................
hondy u ..............................   .
Napoleordor....................................
Lombardy ....................................
L«sy z r. 1864 ...............................
4k«ve Karola Ludwika . . . .
Akoye Lwow. Cser...........................
Akeye kol- węg. półn wsch. . .
Obi. Indem, e iii,
Losy Prem. Węg....................
Akcye kol. Kosz. Bognm. . . •
Akc kol. półn. ii oh austr. . . .
6°/0 Listy zast. hipot. gal. . . .
6“/„ Listy zast. g<>l. zakł. kred. 
Akcye kol. siedmiogrodzkiej. . •
M a r ta ..............................................
Rnble . . , . , .....................
D u k a t ..............................................

Usposobienie giełdy: ciche.

& r l i n lutego i"T4

Bauknoty austryao.
W i e d e ń .....................
Warszaw* . .
Buble . . .
5“/, Listy zast. król. polsk. 
4°/e „ likwidacyjna .
Akeye Karola Ludwika . 

krmTtown . .

f  - * ■ »
2 dnia po- 
pnadnlaf*

79-S5 79-65
9 -3 9-39
80 65 50 65

101-50 10120
131-70 121-80
90-40 90 20

135-50 135-30
84 •— 843--
8t 6-6 ’ 805-90
121-0 12145

9-6’ 960
US-3 ■ 1 4 4 -
_ 171- -

*94-25 294-25
174-75 U8-2',
156-2® 156 60
l  "o- - 100 —
11R-25 115 60
146-25 146-25
183 '- 188- -
101-25 10*10
;.,m- - 1'0- -
174- 5 174-?5
69-20 59-20

111 -2a 118 "6
5-71 5-71

163-70 16865
168-75 168-50
i 93-41 109-20
]9 4' b 199-50
6 -40 62-40
54 c0 54-05

145 14 124-87
| 53 -50 58:-’o

Wydawca i odpowiedzialny łi^dakto-r
D r, A d a m  A s n y k .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi o>| Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
me przyjmuje.

S 4 D E f iŁ A X E .

N a d e r  w a ż n e !
Znakomite rezultaty, które jak to codziennie wi­

dzimy, odnoszą „P igułki Szwajcarskie" są powodem, 
że u wszystkich klas naszej lndnoś-i stały się ulu 
bionemi. Lecz cóż na to mówią wielkie powagi wie­
dzy lekarskiej ? Jako odpowiedź nieoh posłuży na­
stępujący list szanownego prof Reclama w Lipsku. 
Tenże pisze do p aptekarza R. Brandta w Zurychu, 
między inuem i:

„Pańskie „Pigułki Szwajcarskie" okazały się po- 
żytecznemi w mojej praktyce szczególniej u kobiet 
i chętnie bywają używane (2  pigułki w godzinę po 
śniadaniu), ponieważ pewnie działają i nie sprawiąją 
boleści.

„Także u m ężczyzn o za,ęoiu, zmurzającem ich 
do siedzenia dłnższego, lub w wieku podeszłym — 
słowem przy gouśuem funkcyouow aniu kiszek oka­
zują się te  pigułki skutecznem i". Pudełko kosztuje 
70 centów i w ystarcza na k’lka tygodni. Jako ozDa- 
kę prawdziwości powinno mieć podpis Rich. Brandta 
w białym krzyżu La czerw onem  polu.

Dostać możDa w Krakowie: w aptece pud .B a ­
rankiem" p. W. R tdyka i w aptece pod „Słońcem" 
p. E. Stockmara.

— W ystaw a nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w S u k ien n ic ac h  otwarta codziennie ca godz. 
Hej do 4ej, próoz poniedziałku. — W „tęp w niedzielę 15, 
w dnie powszednie Su oentów.

— G abinet a rc h e o lo g ic z n y  uniwersytetu Jagielloń­
skiego (Colley.um majus) /widzać można oodzieonit od 
12cj do lej prócz iedziel, świat i feryj uniwersyteckich

— M uzeum teohn izno-przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte cod Lennie od g. 10ej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10e, do 2ej bezpłatnie

k r a k o w ,  d u ł a  3 9 /8 .
BuMe papierjwe ros. . . .  za 100 ruoli 
lóarhi niem. złote lub pap. . „ 100 mar.
upony srebrne ..............................................

Dukat nowy w a ln y ...........................................
iu-to Fraakówsa z ł o t a ...............................
0 | 6% Pożyczka kraj. galic.. za złr. 100
g g 1 Obligacye Indemni*. galic. „ . 100
Ł2 ! b Jk l  - ty zast. Tow. kr. ziem. . .

„ „ „ B u -
„ Banka Hip.....................

- „ *pnm . lO *
„ „ „ zwr. 4o lst,

dłuin-, g. zakł. włoseiańbn. 1
zas. Król. P o i.. za nbijj 100. 
iikwid. . . . .  .  iOC

i
^  6 

"E 5
, U
-S 6 

r,

*02

Lnów- unia 88 3.
ikeyc Banzu iii potocznego gai. *. na zł. 20u 
“/j-misty Tow. kred. aun . ia  zł 100i

i i .  n n r « IÓO
„ „ „ Łaukn b:w t. gal. „ „ 100
.  „ „ „ „ z 10 V prem. „ „ 100
- » „ „ zwrotne za *0 1 w „
„ „ „ Banku włościan. . z» ił. 10C

;t.ilgaeje indcinn. gsl. . . .  . . j
W łnrezaw tŁ , ćssfłs 8 8 /3 ,

<‘0 Li-ity -aa . u. r. io  bu (bez biei. kup.) . 
•  'akwilaeyjtif „ „ m  rs. 100

89

tijdmjąt

119 25
. 58 76

25 — —
«0 6 70
42 9 60

— —■
99/40

_ 100 60
7<i 91 80
_ 103 50
bO 102 -
— 99 —

FO 101 76
— 89 50

90 99 20
90 50

90 102 20
50*100 85
90 98 15

80 m  3u

100 10
— 89 -

i*
b „

m
4ł/»
4
4
4 *
6 .
5„

6%
c „
5„
4 n

5 „
5,„

Listy lik w. Warszawy (b b.knp.)T, Exis
« - « i. u . „

» » „ .  „ UJ J
n a ? ? l e d ®A» d n i a  3 8 /3 .
OBLltw DŁUGU IANS'1'WA.

/, rtenta austr. papierowa . za złr. 100
n n „ srebrna. . „ „ 100
„ n n złota . . „ „ 1100

i nowa „ . i.O*'
Losy I roku 1854 na 250 złr, za złr. 100 

„ 8o „ 5oo 100
„ W O „ 100 ” n

1864 bez <  ” ” 100: ; 1864 bez % ; 2
Uomo Renten-Sohein na 42 lirów,”«*t. 1 

OBLIGI KOKONY WĘGIERSKIEJ. 
Kenta złota węgierska za złr. mO 

„ srebrni „ .  100
„ pap. n i .  100

Obfg. węg. usto z 1876 w <J. „ „ 100 
Pożyoz. pr. węg. po 100 złr. „ n 190

n „ „ po 5C Złr. n n 190
Lory Oieauekie (Theiss Reg.) „ n 190 

OBLIGI INDEMNIZAOYJKE 
Oblig. indem. Bukowińskie *r złr. 100 
Oblig. lndemlzao. Galicyj.. „ „ 190 

„ „ SlecLugr. „ „ *v0
Węgier*. „ „ 100

płacą
96 -  
93 8( 
08 50

9 65 79 10 
80 65 80 8t> 

101 2'* 101 85 
95 90 95 45 

128 2óil2S 7ó 
135 40,135 80
144 bu 
171 -  
171 25 
87

121 bO 
90 0 
87 90 
90 50 

115 60 
115 25 
118 70

100 -  
100 -  
99 40 

100 -

14“> 20
171 50
172 76

40 -

121 »5 
90 36 
8 s  06 

100 10 
116 -  
115 75 
114 20

.«(] _  
iOu 50 
99 75 

100 76

RÓŻNE INNE POŻYCZKI 
5% Lui-y Douau Regulir. z 1870 za eztu1 s i
bp n „ „ 1878 « 1
8 „ „ Serbskie po 100 franków „ i
0 „ „ Tureckie po 400 n n 1

LISTY ZASTAWNE J 
i '  ,% Listy Boden Ord. allg 9. i ł  » złr. 100

patę ."łUfą

117 -  
103 
28 10 
19 7

3%
6 
5
5
6 
7 
6 
i%  
6 *  
5„
4ł/.%
* *

■Pr -
„ Banku hipot. gal. »
n .. n „ Z 191Ś P* n
rt r  n n * *Q n

Listy zst. zk< kr. z w Krak. 18-ł. „
20-1. r

” " " " " '  36-1. n-> » n w *j n n
Ł iityzst fcal. tow. Inrd. »

„ (Rnst.) Banku włość .,
„ „ Banku austr.-węg „

100
100
100
100
100
*00
100
100
100
100
100
700

OBLIGAOYE PIERWSZEŃSTWA KOLE
i % Albrechta . ia. 0 ul. za złr,
5 „ Ferdyn półn. na 300 złr. „ „
41/» % Kar. L. Em. z 188180u z i „ „
5% Kosz.-Bognm na 200 złr. „ „
5 ,  Lw.-Ozer. z 186o 300 złr. „ „

120 60
97 75 

101 *5 
100 16
„7 ?5
98 25 

100 -
99 — 
90 60 
68 -

101 86 
100 25 
96 80

i" 98 80 99 20
io 105 40 — —
100 100 50 100 90
100 97 20 97 60
100 96 fe 96 60

i n  26 
103 5u 
28 50 
20  -

121 _
98

101 75 
100 76
98 —uii

100 50 
100 —  

91 10] 
59 -

102 -  

IOU 40

5 „ Lw.Czer. t 1872 306 złr. za złr.
5 Moraw.-Szl. C.-B. 800 złr. „ „ 100
5 ,  Rudolfa . . na 800 złi. „ „ 100
5 „ Siedmiogrodz. n» 200 złr „ „ 100
5 „ Lomb. (Sadb.) na 500 fr. *» sztukę 1 
7 „ Przm -Łup.I. Em. 200 złr. „ 100
5 „ Nurdorty na 300 złr.

S Y 
na 160 
na 40 
na 100

L O
Cred. dla habd. i pra. 
“Jary
T uwarz. żepl. Dumaj u 
Inabruck . . . .  
Keglewioh . . ■ • 
ii rakowskie 
Lublańskie . . . .  
Ofner (miasta Budy).
Palfy..........................
Czerwonego Krzyża . 
Oierw. Knyża w ęg ..
Rndolfa.....................
SaJm . .
Saleburgskie . . . 
St. Genoit . . .  
Stanisławowskie . . 
L1/, % Tryestyiskie 
4%
Waldatein . . . .  
Windlsehgracu . .

na 1.
20
20

na
na 
na 40 
na 40 
na 10 
na 5 
na 10 
*a «0 
na 20 
na 40 
nr 20 
na 100 
na 50

atr, w. a. 
zir m. k. 
złr w a.
Ir. W. a.
ir. m k. 

«Ł W. a. 
złr. w. a. 
złr. w. a. 
złr. m. k. 
złr. w- a. 
złr. w. a. 
złr. w. a. 
złr. m. k. 
■łr. w. a. 
złr. m. ki 
złr. w. a. 
złr. m. k. 
złr. w. a. 
■łr. m. k.
atr. m. L

pheą Mdąj*
96 oO 9? -
75 — 76 50

?02 25 102 75
97 - 97 20

140 50 140 90
97 - 97 50
96 — 95 80

170 25 170 75
86 25 —  —

110 - 110 50
19 50 20 50
18 - —  —
18 - 19 -
28 - 21 —
38 50 39 50
86 - 36 50
11 70 11 90
6 30 6 60

20 - 21 —
—  — —  —«

22 - 28 —
49 - 49 50
28 - 24 -

126 — 127 -
64 - 6 -
27 75 28 25
87 - 87 50

a k o y e  b a n k o w e .
% Anglobank  .....................aa 120 złr.

ó „ Baukrareia Wiener . . . na lou ałr.
5„  Kredyt dla handlu i przem. na 1*9) złr 
5 „ Kreditbank węg. all*. . . aa 200 złr. 
5 „ Laaderbank . . . .  100 złr.
0 „ Anrtro-węgiersk. . . 600 złr.
5 „ U ilonbaik . . • • • m  100 złr, 

LJkCYE KOLEJOWE, 
o „ Alfiild Finme „ • • • . na *01 złr. 
5 „ Ferdi nznda Nordbahn . n. 1050 „
5 „ Fi neuska Józefa . . . na 200 „
5 „ Kai a lt Ludwika . . . .  na 210 „
4 ko**/1 ko-Bogumińsk. . a . 200 ,
5 r Lwowsko-Ozemiow. Jassy . na 207
5 „ Rudolfa .  .....................na 2v0
5 „ oibdmiogru r i . . .  na 200
£ „ Staateeiseu bahn pańnwowa ma 200 
b „ Lombardy (84dl__ ) . . na 200

W A L E T Y .
Dukaty pełno ważne . . . .  za sztukę
20-to F ra n k ó w k i...........................  n
20-to M a rk ó w k a ...........................  n
Pół-lmperyały ros. pełno ważne „ „
Funty szt oi J n g i ...........................  „
Tureckie liry złote . - - • » „
banknoty w ło sk ie ................... „
Ruble papierowe . • ,  100 s

plaoą iąd7

115 — 
106 -  
305 80 
809 50 
1 10 40 
848 -  
110 76

173 50 
8665— 
206 — 
294 25 
140 ?6

115 25 
105 26 
306 20 
310 — 
110 80 
8t> — 
111 -

172 76 
2670- 
2C6 60 
294 75 
149 75

173 50 V?4 —
177 76 
]74 25 
310 70 
142 -

5 71 
9 60 

11 86 
9 89 

12 U  
10 90 
48 — 

118 28

178 2S 
1.4 60 
b il  _  
*42 Si»

5 78
9 61

11 87
9 91

12 14
Ib 92
48 10

118 76



4 Nr. 51. N O W A  R E F O R M A . Kraków 1 Marca 1884.

Do sprzedania lub 
wydzierżawienia zaraz:
I. Wieś Z mile od Krakowa, 

160 morgów ziemi, 5 rnorg. 
lak i ogrodu. 30 morg. pa­
stwisk. 40 morg. lasu.

Z. Folwark o 5/4 mili od Kra­
kowa, 35 morgów ziemi czar­
nej, wraz z młynem 600 złr. 
przynoszącym.

Wiadomości udzieli kancelarya 
adw. Dra Wlyńskiego. m  6 6

Zlecenia na giełdę
przyjm uje pod  p rzystępnem i w arunkam i 

i w skazów ki ja k b ^  najlep iej
z obecnej sytaacyi giełdowej M y S fó ć

udziela sum ienn ie

KANTOR K  JÓZEF RAPOPORT
Rynek 43, linia A-B. 88 13

Codziennie nadchodzą 3 razy kurai te ­
legraficzno najważniejszych papierów spekulacyj­
nych, cLa użytku “zanownyoh klientów.

Gra na cytrze!
Polecam się do udzielania nauki gry na Cy­

trze w 10 do* 15 lekcyaoh, Które 2 marca roz­
poczynam w domu p Dembskiego na rogu 
Rynku Kleparskiego Nr. 7, I piętro, od 8 do 
12 godziny przed południem i od 2 do 0 po 
południu, w którym to czasie wszelkich wyja­
śnień udzielam

Polecam P T. Publiczności krótką naukę na 
tym najprzyjemniejszym instrumencie; cytra za­
stępuje wszystkie dźwięki fortepianu, pozwala 
się wszędzie umieścić, jest także ozdobnym sprzę­
tem na stole w salonie i daje się używać zaró­
wno w pokoju jak i w polu lub w ogrodzie. 
Jest to wogóle instrument nadzwyczaj miły i 
przystępny dla każdego.

Kraków, 25 lutego 1884 r.
191 3 3 Cr. Stowski.

1500 złr.
M -ło d f  c z ło w  i e k  żonaty, bezdzietny , o b e -  
z u a u y  z r u n t o w n i e  z prowadzeniem R & iąę 
!•< n d lo w y  c h  i k a s o w y c h ,  poszukuje o d  
l. k w i e t u . a  r .  b . posady l i k w i d a t o r a ,  
k a s y e r a  i n b  a d m  i n i a t r a t o r a ,  mogący 
się wykazać chlubnemi świadectwami i refereneya- 
mi. Ń a  ż ą d a n i e  może złożyć kaucyę do wy­
sokości 1 5 0 0  z ł r .  — Oferty z wymienieniem 
warunków i  miejscowości, proszę przesłać do 
Administra^yi „Nowej Relormy" pod lkzba 1,50 .- 

T. Z . 63 3 3

J. B A J E R
w Krakowie, przy ul Grodzkiej Nr. 15, w domu Wgo Goebla,

poleca P T. Publiczności elegancko i gustow nie w ykonane w yroby z bur- .«j£ 

i sztynu, rogu, pianki, kości słoniow ej, drzewa, kam ienia, m arm u ru  i m etalów, ^

jako  to :
cybucny 

z bursztynami, 
wiśniowe, tureckie 

badeńskie 
i z jaśminu, 

Wszelkie przybory do bilardów

cygarniczki, 

fajki piankowe, 
laski, kije bilardowe 

szachy, arcaby, 
domina itd. ^

Wielki w y b ó r  p o r t mo n e t e k . ^

Kręgle, Kule, K riU ety.
Za dobry gust, rze te lne  w ykonanie roboty  i p rzystępne ceny ręczy.

Skład Kas Ogniotrwałych.
120 3 20

173 2 3

Hotel Mótropole, Wien
mit eleganteatnn und gemiithlichsten

S p e i s e - S a l e n .
C u im n e  f r a n ę a ia e .  W ie n e r  K ilc h e . E n g lis h  ( o o k in g . 

B e n d e z - f o u s  d e r  d e n t M h e u  F a m i l l c n .
ALFONS HEROLD, R estaurateur.

Z A PA L E N IE  O S K R Z E L I ,  KASZEL, K A T A B  
K A T A R  ptonlows, SUCHOTY PŁUCNE, Astma

Wyleeaesle szybkie i niezawodne przez użyeie

KROPEL LIWOMENSKICH
(GOUTTBS LIYONIENNES) 

x » o u k t t b - * * j e w h * : t  
8U ęd jąagak otą •  Krmmotm bukowego, Smoły Norwegeldej V BoUomu TołoUtmokiego 
Przetwór ten. leesacy niezawodnie wszystkie ohoroby dróg sddeohewyeh, aie-

(mnyro jest przez znakomitych lekarzy jako jedyny skuteczny Aro dek w tych eho- 
robach; on jeden nie tylke nie obciąża żołądka ale go a* n tonią, ozdrawia 
pobudzając przytem apetyt. W przypadkach chorób, nawet nąjnporezywszycb, 
dla .sią-gniącia dobrego slrntkn wystarcza użycie d-rócb kropę1, rano i w.eczorem,

8kł«d główny : TROUETTE-PERRET, 168, rue Saint an t-  ue w PAiYlłJ
Jak również we wszystk:ch głównych aptekach. — Dl,- unikr;enia fałszerstw należy

uw alać na stempel Państw a Francuskiego znajdujący sic na każdej flaszce.

A. Sworzeniowski
m ajster szewski w  K rak ow ie

poleca Szanow nej P ubliczności swój bogato zaopatrzony skład obaw ia  wszel­
kiego rodzaju po najum iarkow& ńszych cenach. Hala S ukiennic N r. 4.

L. 764.

Odezwa.
Magistrat miasta Stryja poszu­

kuje rutynowanego w sprawach 
administracyjnych dyurnisty kon­
ceptowego.

Kompetenci zechcą się zgłosić 
do 15 marca b. r. do Magistratu, 
wykazując dotychczasowe swoje 
Zajęcie. 184 3 3

Urząd gminy król. miasta,
Stryj, dnia 14 lutego 1884.

Panna
młoda, biedna sierota po urzędniku, umiejąca 
białe sryeie i krawieczyzno i znająca się na 
gospodarstwie domowem, lub na nadzorzejjdzieci 
prosi o miejsce na wieś lub do miasta za j i -  
kiembedź wynagrodzeniem Bliższa wiadomość 

na Czarne, Wsi, u Państwa Kłosowskich.
193 2 3

Q ł l l r i o n ł  Uniw- Jugiell./ znający g r u n t o -  
u l U U O l l l  w n i e  iezyk r o * y |H k i ,  n i e ­
m i e c k i  i f r a n c u s k i .  poszukuje zajęcia 
w godzinach popołudniowych i wioezornyeh — 
Wiadomość w Administiacyi „N. Reformy".

u . n E n E T K
w Krakowie, Sukiennice Nr. 3Q, sklep narożny od strony ratusza.

poleca Szanownej Publiczności swój1 g t ó R n y  skład m a s z y n  d o  s z y c i a ,  
znany z doskonałych wyrobów od lat dziesięciu. Utrzymuję tylko z fabryk za­
granicznych maszyny Singera, Huwego, Weller Wilsona, Phónii i Frister & Ross- 
manna, które sprzedaję za gotówkę nożne z kasetkami po 50 złr., ręczne z kas. 
po 40 złr., oryginalne Priuces po 28 złr,. przyjmuje również wypłaty po' I złr. 
tygodniowo z podw. ceną. Posiadam własną pracownię mechaniczną, którą* z tu­
tejszych składów tylko mnie utrzymywać wolno jako fachowemu, według "nowej 
ustawy przemysłowej. Polecam zakład oplyczny, jako to: okulary, cwikiery, 
termometry, barometry i t. p. podejmuję się również napraw tychże po cenach 
umiarkowanych. z  uszanowaniem

M . N i e m e t z ,  optyk i mechanik.105 5 6

Trawę miodowa
w ł a s n e j  p r o d u k c j i  śv ieżą i pewną sprze­
daje Z a i z a d  d ó b r  w  l l b i z e ż u ,  poczta 
-Łapanów, a w mniejszych ilościach p. M ic h ­

n i k .  kupiec wCocnni,
I gatunek po cenie . . . .  41 złr 5 0  et.

II » „ „ ........................»  „ 5 0  „
za korzec wraz z worLiera i wolną odsyłką do

olei. Przy wzięciu naraz 10 korcy dodaje się
lity  bezpłatnie. 152 3 10

O d  1  l i p c a  do wynajęcia

I. piętro
ze sta jn ią , wozownią i t. d — tudzież

2 mniejsze mieszkania,
o 3 pokojach, przedpokoju kuchni i t. d. 
Można obejrzeć codzien o 11—12, 

ul. Garncarska, 7. 172 9 14

3 0 0 0  g
zapasowych kobierców B

(1 0 — 12 metrów) przesyła według g  
wyboru. Sztuka po złr. 3  ct. b O  u

L. Storch w Bernie.
Rodzaj towaru ścisłe należy określ ć. 

35 13
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BERLIN. — Jan HOFF, c. k. nadw. fabrykant wyrobów słodowych w Wiedniu. — PETERSBURG.

JA N A  H O F F A

piwo zdrowotne z wyciągu słodowego.
Na ogólną be7silnośc, cierpienia piersi i żołądka, suchoty, niedokrewnośc 1 niereyu- 
larne działanie organów dolnych zęśoi ciała. Bardzo dobry uznany środek wzma­

cniający d a rekonwalescentów po każdej chorobie. C e n . butelki 60 ent.

JA N A  H O F F A

piersiowe cukierki z wyciągu słodowego. I
Na kaszel, chrypkę, zaflegfflienieuiezrów an j. i, powodu licznych naśladowau uprasza I 
się uważać na nie leskie opakowanie - znat ochro ny prawd/, i wy eh cukierków z wyciągu |  

słodowego (portret wynalazcy). W niebieskich paczkach po 60, 30, 15 i 10 cur.‘ I

D yplom  zasługi m iędzynarodow ej w ystaw y zdrow otnej w L o n d y n ie  1881 r. za p ierw iastk i lekarsk ie  i za p rzyrządy w zm ocnien ia zdrowia.

P O D P I S Y :
J e j K ró l. M ość K r ó lo w a  a n g ie ls k a  W ik to ry a .  —  Jego  K r ó l. W y so k o ść  k s ią ż ę  E d y n b u r :  k i .  —  

S p en zer, p r e z y d e n t  w y s ta w y .  — Joh n  E rie  E rich sen , p r e z e s  k o m ite tu . M a r k  — IŁ. J  u d e  se k re ta r z .

J A N A  H O F F A

zgęszczony wyciąg słodowy.
Dla cierpiących na riersi i płuca, n i  zastarzały kaszel, nieżyty cierpienia krtani.

Pewny skutek, IPrdzo przyjen ny do używania. W b e te la c h  po złr. 1 1 2  i 70 cnt.

JA N A  H O F F A  I

c z e k o l a d a  s ł odowa.
Bardzo posilna i wzm acniająca dla osób słabycb i nerwowych. Je st bardzo smaczną J
i szczególniej do polecenia, jeżeii użycia kawy jako nadto poruszające jest nz?....

Paczka J/4 kilo złr, 1*80, <■. yu i (50, »/, kilo zfr. 2*4 •, 1*60 i l . j
-v z bronione. I J s

Y a  kaszel, chrvpkę, cierpienia piersi i żołądka, bezsilność, wychudnięcie, słabe trawienie, naj­
więcej uznane środki wzmacniające dla rekonwalescentów p o  każdej chorobie.

j 58 razy  prem iow ane. | F irm a założona 1847. |

Do w ynaluzcy i jedynego  fab rykan ta  praw dziw ych wyrobów z w yciągu słoduw ego pana

H O F F A ,  c. k. n a d w o r n e g o  do s taw cy ,  c. k* radcy .
nadwornego dostawcy prawie wszystkich panujących w Europie, w Wiedniu, U  (kład fabryczny Graben, Braunerstr. 8, fabryka:,Grabenhof, Braunerstrasse. 2.

Uznania i zamówienia dostojnych i najdostojniejszych osób w roku 1882: Cesaiskin Wysokości arcyksiążę Karol Ludwik, areyksiążę Fryderyk, k. Wysokość książę YY.les, 
księżniczka de Lignc, księżaa Oldenburska, księżuiczka ł euss, panna v. Ferenczy, lektorka Jej Cesar Wysokości CeArzowej. Jej Cesar. W "sokośoi kflężniczkf Maryi Waieryi bona 
Angielska, rodzina Metternichów. Olnm-Gi-lIat, iiatacsonyi, Batthyanyi, Uumer J. Ekscelencya jenerał broni Philippovie, hrabia Wurmbrand i t. d Polecone przez pierwszorzędnych 
lekarzy profesorów, doktorow Bamburgera, Schoffera, Sohnitzlera, Uranichstattena i wielu innyoh w Wiedniu.

P O D Z I Ę K O W A N I A  Z  H O Y A R C H I I .

Proszę o przysłanie za zaliczką pocztowa 6 butelek piwa zdrowotnego z wyciągu 
słodowego i należących do tego piersiowych cukierków słodowych. Dobra opinia żąd mych 
wyrobów stadowych w użyciu, iuu na cierpienia piersiowe o k a z u i e  s i ę  s ł u s z n  ą .  

Wołcsianka, poczta Skolc, 15 grudnia 1883 r. Z szacunkiem
 _ J .  R e n a k o w i c z ,  proboszcz.

Vrco i połudn. TyrOln, 10 stycznia 1883 r. 
Wielmożny Panie! Z powodu znakomitegu skutsu lecznic; ego Pa: skiej Jana Hoffa 

słodowej czekolady zdrowotnej, co poświadcza własne moje ci,do, dostojne i bogate panie 
sympatycznie się o niej wyraziły, tak, że Pańskie wyroby znajduj* w Sszwajcaryi słuszną 
sławę i szybki popyt U pias.am  zatem uprzejmie o ponowne przysmnie 1 tumów słodo­
wej czekolady zdrowotnej Nr. 1. Naleźytośe wysyłam przekazem pocztowym.

Medikon pod Wetziko (w Szwajoaryi). u wysokim szacunkiem
l i l z d i e t a  K a i u p ,  żona dyrektora.

Górz, 2 kwietnia 18S3 r.
Pański H o f f a  z g ę s z c z o n y  w y c ią g  s ło d o w y  n a d z w y c z a j n i e  m u i c  

w z m o c n i ł ,  wynurzam więc Panu pod,iękowanie za ten doskonały i leczniczy wyrób. 
Proszę o p o n o w  n e  p r z y s ł a n i e  T O f l a s z e k  z g ę s z c z o n e g o  w y c ią g u  s ł o ­
d o w e g o .  7. szacnukiem

K o n s t a n t y  kawaler D ą b r o w s k i ,  c. k. kapitan.

Podhajczyki pod Lwowem, 28 marca 1883 r.
Wielmożny P an ie ! Pańskie wyborue c u k i e r k i  s ł o d e w e  r o z g o t o w a n e  

w  p i w i e  z d r ó w  o t u e m  z  w y c ią g u  s ł o d o w e g o  o k a z u j ą  s i ę  j a k o  n i e ­
z r ó w n a n y  Ś r o d e k  w  s i l n y m  n i e ż y c i e  p ł u c ,  który zdawał się opierać wszel­
kim uż wanym środkom lekarskim. Ninieiszem wyrażam najgorętsze podziękowanie za 
Pańskie wyborne wybory lecznicze i proszę o szybkie nadesłanie 13 butelek Jana Hoffa 
piwa zdrowotnego z wyciągu słodowego i 5 woreczków piersiowych crkkrków  słodowych 
z-, zaliczką pocztową. * Z wysokim szacunkiem

J a n  T o k a r ,  proboszcz.

Wielmożny Panie! Proszę o przysłanie Pauskiego wybornego Jana Hoffa piwa 
z wyciągu słodowego.

Górne Stanestie w Bukowinie, 1 stycznia 1884. r.
J a n  kawaler d e  H e j a n .

Pan Dr. Nikolai w Triebel oświadcza : „Pańska czekolada słodowa jest najwy­
borniejszą, jaką łuain, i zasługuje na zupełne uznanie, htosowaie . zawsze ten przyjemny 
napój z dobrym skutkiem leczniczym w przewlekłem osłabieniu żołąlka, w utrudnieni m tra ­
wieniu i w ugólnem osłabieniu “ fi

Oświadczenie: 
czekolady słodowej.

Poczdam 1878 r. Proszę o najszybsze przysianie Pańskie' posilnej 
H iabina v. A l t e n  hotel z. Einsiedier.

jan a  Hoffa czekoladę słodowa, pijają często u dworu. Kto ją raz zaprowadził zamiast kawy, ten pozostanie jej wiernym, gdyż ona orzeźwia, wzmacnia i posila, a wedle 
orzeczenia bardzo wielu leiiarzy, jest niezrównaną."

G l ó j r n . ;  s k ł a d y  w  K r a k o w i e :  J .  T r a u c z y t i s k i ,  K .  W l s z u i e w s k i ,  W .  R e d y k ,  E .  R a d l e r ,  A .  S i e d l e c k i ,  F .  G r a l e w s k i ,  A
a p l . ;  J .  d  m i g a  g l .  R y n e k  4 1 .  W .  F e u z ,  E d .  F u c h i s ,  S t .  F e i n t u c t a ,  k u p i e c ;

w BOCHNI J. Michnik ; w BORYSŁAWIU E. H ajeki; w BUZEŻANACH A. Durst, Dembiński apt.; w BUCZACZU Kercel i Jeżewski; w CZOIMKOWIE L. Noss apt,; w DEMBICY H. Zaude- 
rer apt„ w DROHOBYCZU J- Aichmuller, Dobrzenicki apt.; w GORLICACH S. Biru ; w GRODKU A. Lippus; w GRYBOWIE A. Muszyński; w JAROSŁAWIU J. Rohm, J. Wisłocki apt.;
S. Ellenberg; w JAŚLE T. W. Brąglewicz ; w KOŁOMYI, J. Sidorowicz, E. Stonzcl; we LWOWIE S. Uucker, P. Mikolasch, J. Beiscr apt.; w MON ASTĘ RŻYSKACH L. Żarski apt.; w NOWYM

apt.; Schaitter 
Nusseublfttt et

». Ellenberg; w JAŚLE T. V\. Braglewiez ; vr KOŁOMYI, J. Sidorowicz, E. Stonzcl; we LWOWIE S. Uucker, P. Mikolasch, J. Beiser apt.; w MON ASTĘ RŻYSKACH L. Żarski ant.- w 
SĄCZU W. Filipek, Jakubowski, J. Grossbard; w PODGORZU Skakalski apt.; w PRZEMYŚLU M. Krug; w PODWOŁOCZYSKACH G, Morawetz; w RZESZOWIE A, Karpiński apt.; 
et Co., E. Neugebauer; w SAMBORZE K. Marescli łipt., J. Aleksiewicz aptek.; w SANOKU J. Rynczarski; w STANISŁAWOWIE J. Macura, A. Amirowicz apt., w STRYJU D. J. Nuss 

Co.; w TARNOPOLU Jamrogicwiez, C. Kahane; w TARNOWIE W. Muldner et Comp.; w ZALESZCZYKACH C. Sternlieb; w ŻYDACZOWIE M. Bardaez.

g  Paryż. | Londyn.
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»  R  Z  E  W  O  D  N  I  K  A  £ >  R  E  S  O  W  Y :
A  P T F. i-: ( :

TRAUCZYNSJU iszef, „Pod tnema Koronami", 
01. Synek 22.

WISZNIEWSKI „Pod Gwiazdą", (utrzymuje 
sk ła d  wód m in er. kraj. i zagr.J, ul. Flo- 
eyjańaka.

A S F A L T :
WASILKOWSKI Zygmunt, uL Selak, L. 20, H p.

SANDAŻE waselk. rodiajn w wieiŁun wyborae: 
1  UYMIEL SYN, W. Bynek 1. 4.

BLAWATNEj TOW. i KONFEKCJA DAMSKA: 
SOBOLEWSKI igaasy, ul. Grodika L. 3.

C D K 1 E B N 1 E :
-d.. .AKOWSKI J. IL, nL Florjańaka.
KPEI3 u  rn f  ulicy Florjańikiej L. 3o, j n n -  

mu S uh Łmńki po eenaeh amiarkowanyen). 
MASŁOWSKI AutoaC ulica Grodzka, h 11.
NAIIR ZIO P- d. Redelfi), linia A - b .
REHMAN li HENDRICH, Sukiennice.
ROSZKOWSKI Adam, Gł. Bynek i róg BiewOi.;.

D B U K A B N 1 K :
INDu n i  ZWIĄZKOWA, ul ś. Jana L. 13.

F 'lBBYKI POJAZDÓW i SANEK: 
MEISSNER Anołf, Kleparz 4, nom własny.

FABRYKA WYROBÓW KAMIENIARSKICH. 
HOChSTIM Fabian, ul ś. Gertrudy.
KOtLSZt Jozef. Rakowieka, L. lt>] (Skład go- 

towyoh } omników )

HANDEL KOL.. WIN. DHLiKaT. i WOD MlN. 
HAWELKA AjtoM, „Poa Palmą" Lim. A—B.

h a n d e l  k o l o n , i w i n .
JAM8A L  Linia A—B, (dom własny).

HANDEL KOLON^ SKŁAD PAPIERU 
I MATERIAŁÓW PIŚMIENNYCH:

J. F. FISCHER, Nr. 39-40, linia A-B.

MAGAZYN PA PiEB l I  TOWARuW 
0  kLANTKB' ■NICH.

JAN FISCHER, w P a ła e u  Spi °k i m,  Gł. Rynek.

INTROLIGATORZY:
WÓJCIK K., Plac Panny Maryi 8, (roboty książ­

kowe i galanteryjne,

J U B I L E i; Z Y:
SŁOWACKI Waoław, Gł. Rynek i róg firaekiej.

KANTORY WYMIANY:
RAPOPORT Józef, (komisowo-weksl.) Gł Rynek, 

linia A—B, Nr. 43.

Z drakom Z wioskowej w Krakowie.

K S I Ę G A R N I E :
KRZYŻANOWSKI S, A., (Skład i wypożyczalnia 

(Nut muz.), Ryiien lima A—B.

LEKARZE - DENTYŚCI:
DŁliZYNSKI Jan, ni. Florjarisl.a 12, I. p., ordy­

nuje od 10 rano do 5 po południu.
GOEBEL Knrol, Dr. med., Docent Uniw. Jagiell. 

ul. Franciszkańska 1. 10, ordynuje 0d 10 rano 
do 3 po południu.

HREBENOA WładysjaW, drd med., ordynuje co­
dziennie od 9—1 i od 8—5 przy ul. Szpitalnej 
Nr 17, obok kasy oszczudmośoi.

L I T O G R A F I E :
PRUSZYŃSKI Aarellasz, ul Szewska, [. 16, „Pod 

Toporkiem"

ŁAZIENKI:
ŁAZIENKI PARYSKIE z łaźnią paiuwą i tuszami,

pr zy  u l i cy  św. G e r t r u d y  1. 18, urzą­
dzone s największym komfortem na sposób za- 
graniezny. G e n y  u m i a r k o w a n e .

MAGAZYNY Mć»D i PRACOWNIA SUKIEN 
DAMSKICH

ZAMOJSKA Aleksandra. Sukiennice, 1. 19.

MAGAZYN MATERIAŁÓW MEBLOWI OH.
RAYAL Ignacy, (F a b r y k a  p o śc ie li)  Rynek A B

MAGAZYNY NOWOŚCI:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9. ,
FEINTUCH Leed, Suki^nniee.
GRIGAR F. A., Rynek gł. L. 44, Linia A—B.
riUDNICKI Józef (dawniej C. Wleozerek), HoŁ-i 

Drezdeński, Lin<a A—B.

MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJER J., ul. Grodzka.

MAGAZYN NICI i ELNY:
FEN2 Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

fiynei 9.

MAGAZYN PARFUMERYI i MYuEJ
FENZ Wilhelm, naprzeciw kośaiółka ś. W ojciecho 

Rynek 9.

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH: 
BEDNARCZYK Andrzej, ul. Wiślna l. 8, otrzymał

towary krajowe i zagraniczne.
LIPCZYŃSK1 Adam, Linia A -B .

MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNI OH: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kośeiółka ś. Wojeiecna, 

Bynek 9.

MECHANICY DENTYSTYCZNI:
MnfUSZEWSiG Henryk, t e chn i k - den t ys t a  (wy­

konuje sztnume zęby na sposób amerykański), 
Piau Dominikański 3.

ZORN S., (Wyro.la sztuuzne zęby, a dla prze­
jezdnych w kilku godzinach uskutecznia.) ul. 
Grodzka 1. 32, w oficynie, H piętro.

MECHANIK i OPTYK;
NIEMETZ Jan, o. k. mechanik Uuiw. Jagiell, 

ul. ‘ rodzk-, 1. 63, w Koliegiujn juridi-um.
PREYER-£mil, przy ul. Floijańskiej 1. 24, H. pię­

tro. (Urządź, także tai o światła elektryczne.

BESTAURACYE i PIWIARNIE:
MAJEWSKI Stan., u. Wiślna L. 3, kuchnia wyborna 

i piwo okocimskie.
STREIT Ernest, „1. Grodzka, d. Wintera, (Schwe- 

chaeka piwiarnia).
SlilHR Leepeld, ul. Kolejowa i Lubicz Nr. 1.

SKŁAD FABR. PERFUM, MYDEŁ toaletowyoh 
i KOSMETYKÓW;

JHNATOWICZ J. we Lwowie, Kraków Sukienni­
ce, 1. 20.

SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kośeiółka s. Wojciecha, 

Rynek 9

SKŁADY BIELIZNY:
BEYER M. I SPÓŁKA, Sukienniee Nr. 13 -14 , 

naprzeciw Kościoła Panny Maryi.

I. bZYNClEL SYN, Gl. Rynek 1. 4.
A. SKuRCZEWSKI I POLAKIEWICZ, (MagMY* to-

warów galanteryjnjeh), ul. Fiorjańska 13. 
SKŁADY FOBTEPJ (NÓW.

DROZDOn i. JAN, ul. Floryańska, 18. 
GABRYELSKA B . Plac Szczepański L. 9, L piętro 
MASŁOWSKI Fr. ul ś. J a n i 13

SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK:
J. CZYNCIEL SYN, trł Rynek, L. 4.
LUBANSKi F., Plao Dominikański, L. 3.

SKŁADY MASZYN DO SZYCIA;
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha 

Bynek 9.
NIEMETZ H.. Sukiennice naprzeciw wieży ratusz

SKŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH): 
FENZ Wilhelm, naprzeoiw kościółka ś. Wojciech» 

Rynek 9.

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY: 
SZUBERT A., uL Krupnicza i. 7. (są do oabyeu 

fotografie mistrza Matejki i innych art.).

ZAKŁAD STOLARSKI:
Braol UGĘZÓW, uL św. Marka, 1. 16.

ZEGARMISTRZE.
HOLIK Ą., ul. Szewska 1. 7. Wybór zega-rków i 

zegarów, przyjmuje r paracye w zakres zegar- 
mistrzowstwa wchodzące.

O d p o * h p d f la to y  ( j r a k u r n l :  A tk i


